
C»na 10 hal.

Nr. 54 Kraków, Poniedziałek 31. Stycznia 1916. Rok XXIV.
PRENUMERATA wynosi w Krakowie 
miesięcznie 2 kor. 50 h„ kwartalnie 

7 kor. 50 h., rocznie 30 K.
za odnoszenie do domu dopłaca się 

60 hi lj miesięcznie.
Na prowincyę z jednorazową prze­
syłką pocztową miesięcznie 3 K 20 b., 
kwartalnie 9 K 60 h„ rocznie 38 K.
Na prowincyę Ł dwukrotną przesyłką 
pocztową miesięcznie 3 K 1  h., kwar­

talnie 11 K 70 h., rocznie 46 K.
W państwie niemieckiem kwartalnie 
12 Ł  w innych państwach kwartal­
nie 15 K. Zmiana adresn 40 halerzy.

Cena numeru pojedynczego 
10 halerzy.

NARODU
Listy pieniężne, przekazy na prenu 
meratę i inseraty nadsyłać należy 
frauko do Administracyi „Głosu Na 
rodu“ . — Prenumeratę oprócz upo­
ważnionych agencyi przyjmuje ki idy 
urząd pocztowy w obrębie monarchii 
i w państwie niemieckiem. Reklama 
cye nieopieczętowane nie podlegają 
opłacie pocztowej. — Rękopisów 

redakcya nie zwraca.

Wychodzi dwa razy dziennie.
W Y D A N I E  P O P O Ł U D N I O W E .

ADRES RED: UL żw. Tomasza L 85: 
Telefon redakcyjny Nr 190. — Telefon 
administracyi i drukarni Nr 884 i 
Adr. telegr.' „Głos Narodu" Kraków.

OGŁOSZENIA (Inseraty) przyjmuje Administracya „Gło»u Narodu ulica św. Tomasza L. 35. — Od wiersza drobnem pismem (petit) 20 halerzy, układ tabe »ryczny, liczbowy od wiersza 90 haL Nadesłane po 60 hal. od wiersza. Nekrologi itd. po 80 halerzy od wiersza. 
Komunikaty prywatne po kronice: 1 korona od wiern/a. — Załączniki do „Głosu Naiodu" prospekty, cyrkuiarze, ogłoszenia i t, ?. przyjmuje się za cenę 2 koron od 100 egz, dla zamiejscowych, po 1 koronie od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów. ZAMIEJ­
SCOWE ogłoszenia i prenumeratę przyjmują: We .wowie biuro dzienników M. Sokołurski uL 8-go Maja, K. Buchstab ul. ESrcla^Ludwika. W Przemyślu biuro dzienników J. Gródecka, M. Wall, E. Billet. W Podgórzu PoturalskL W Rzeszowie księgarnia
W. Uzarskiego. W Stanisławowie księgarnia Jasielskiego. Stryj. W. Kurkowski biuro dzień., E. fl. Wagmann biuro dzień. Kołomyja Doliński Feliks, druka uia ul. Kościuszki Nr 8. W Tarnowie M. Rockach iuro dzień. W Nowym Sączu T. Jakubowska księgi Pisz
Roman księg., M. Bysiek główna trafika, Lustig Szymon biuro dzień., Kornfeld bidro dzień. W Nowym Targui B. Massatach księg.Zakopane Księgarnia odhalańska, Głuszek, Zwoliński. We Wiednia Haasenstein i Vogler A. G. Wien 1/1, M. Dukes Nachf., Scbalek 
E. Braum Wien I.. R. Mosse Wien n. W Berlinie Frićdl S. A. Joessel. W Budapeszcie F. E. Goe. W KRÓLESTWIE POLSKIEM: Sandomierz W. Chodakowsua księgarnia. Kielce Kiebabci/  biuro dzień. Lublin Gł. trafika. W Miechowie J. Masłowski księg. i czytelnia

Próba bagnetu.
D ługo trw ające n iepow odzenia i kląski orę­

żne, jak ie R osya ponosi od  osiem nastu m iesię­
cy  na polu w alki od  W isły  po łty ii  i od  jezior 
mazurskich po Besarabię, prow adzą za sobą 
nieuchronny a  b łogosław iony  skutek, że roz­
wiewają u licznych  ujarzm ionych przez nią lu 
dów  je j suggestyw ny urok i podcina ją  oparty 
na brutalnej przem ocy je j autorytet. Bez w zglę 
du na to. jak  ukształtują się w ypadki w osta­
tniej fazie w ojn y , m ożna niemal napew no ocze ­
k iw ać, że po nastaniu t. z w. norm alnych sto­
sunków  rozpocznie się w zm ożony ferment p o ­
lityczny wśród różn ojęzyczn ych  i różnople- 
m iennych inorodców , k tórzy  zaludniają nie­
zmierzone obszary rosyjsk ie i że fennont ten 
stanie się początk iem  trw ałego procesu  rozsa­
dzania tego potw ornego cielska, jakiem  jest 
carat. Zapow iedź tego w idzim y już dziś w  po­
staci żyw ej agitacyi, jaką po za granicam i R o ­
sy ! rozw ija ją  przeciw  niej przedstaw iciele p o ­
szczególn ych  zam ieszkujących  ją  narodów . Pod 
tym  w zględem  przedstaw ia R osya osobliw e w i­
dow isko. P aństw o chw ieje się w  posadach , a 
obyw atele jeg o , p och od zą cy  z różnych mniej, 
lub w ięcej oddalonych  kresów , potw orzy li nie- 
oficyalne am basady w stolicach kra jów  neutral­
nych  i zgoła  n ieprzyjacielsk ich , z tą serdecznie 
i g łębok o  odczutą  intenciyą: aby  ow ym  za­
chw ianym  fundam entom  dopoinódz jaknajsku- 
teczniej do  zupełnego rozsypania się w  gruzy. 
O byw atele rów nież w ielopiem iennej W ielkiej 
Brytanii nigdzie nie w ichrzą przeciw  interesom  

angielskim  —  m iliony obyw ateli rosyjsk ich  
nie znaja słodszej myśli nad tę, aby  interesy 
R osy i doprow adzić szybko do bankructw a. Co 
dzieje się w tej chwili, w śród ludów  n ierosyj- 
skich w  głębi caratu, c o  czai się tam m ianow i­
cie  pod  pow ierzohnią, na której b łyszczy jesz­
cze bagnet, —  m ożna się ty lk o  dom yślać. To. 
c o  zdołało przejaw ić się na zewnątrz, pozw ala 
stw ierdzić, że k olos rosy jsk i jest nurtow any 
w rogo na-strojonemi dążeniami odśrodkow em u

Jestto  naturalne następstw o założenia pań­
stw ow ości, k tóra  postrachem  i siłą utrzym uje 
więź m iędzy  różnorodnem i swemi składnikam i. 
W ięź te we w szelk ich  n arodow o skom binow a 
nych  organizm ach skutecznie, bezpiecznie i 
trwale tw orzyć m oże ty lk o  szerzej, lub węziej 
pojęta  zasada: federacy i, i nic rozsądniejszego 
ponadto nie zdoła  już ch yba  w ynaleść prakty­
ka życia  państw ow ego, dop ók i będzie m iała o- 
perow ać różnolitością  etn iczycli, języ k ow ych  i 
kulturalnych składników . P olska  m yśl polity ­
czna w ykryła  tę praw dę juz daw no, i w yprze­

dzając pod  tym w zględem  rozw ój kontynentu 
europejsk iego, przed wiekam i stosow ała ją  z 
świetnym  wynikiem . F ederacyjnej zasadzie 
„w oln i z w olnym i, rów ni z rów nym i1' zaw dzię­
czała  P iastow ska Polska sw oje państwow o po-, 
mnożeni,e się o L itw ę. Prusy, Inflanty. Unia 
z Litw ą w ytrzym ała wprost bezprzykładnie 
próbę trwałości, przetrw ała bow iem upadek sa­
m ego państwa, przeistaczając się ze związku 
prawnego w zw iązek m oralny. Podobną siłę 
spó jn ą  m ożem y dziś śledzić na związku w ielko- 
brytańskim , którego poszczególne^ części skła­
dow e, oddzielone od siebie setkami mil, poro­
zrywane, geograficznie, rozrzucone na obu p ó ł­
kulach. jak Unia połud, afrykańska. Kanada, 
Ustralia, Zelandya, prześcigają się nawzajem w 

t  bronieniu interesów w yzszej całości, przy- 
ezem nienaprawionu zaw czasu krzyw da irlan- 

* dzka, tw orząc groźny a  w ym ow ny w yjątekr 
'potw ierdza  regułę. W idzim y też ile siły  w ew nę­
trznej, n ieoczekiw anej zupełnie przez przeci­
w ników , nagrom adziła monarchia H absburska 
od  czasu, gdy  w kroczyła  na drogę rów noupra- 
wnienia sw ych  różnolitych sk ładników  narodo­
w ych . Zasada federacyi okazała się w  dośw iad 
czeniu clziejowem zawsze żyw otną i skuteczną 
form ą w ięzi państw ow ej, tom skuteczniejszą, im 
w yżej rozwiniętą. W ięź, oparta na przymusie 
i przem ocy, przestaje działać z chwilą, g d y  za­
czyna tępieć je j g łów n y w ykładnik : bagnet.

' Na tym właśnie instrumencie, zaw odnym  i nie 
zawsze d ość  zapobiegliw ie da jącym  się naoj- 
strzyć, oparła R osya  zaufanie w wewnętrzną 
siłę spójną sw ych różnoplem iennych części 
sk ładow ych. Z jakim  skutkiem  —  w ykazuje to 
w ojna obecna. G dy armie sprzym ierzone w kro­
czy ły  w  polskie granice R o s ji, m iały, lub m o­
g ły  m ieć wrażenie, że znajdują się w kraju w ła­
snym, nie nieprzyjacielskim ; ludność K róle­
stwa zachow ała w obec tego  wykroczenia posta­
wę w yczek u jącą ; bronić nie miała czego . Pół­
toraroczne n iepow odzenia rosyjskie rozluźniają' 
tern bardziej w ęzeł przym usow y m iędzy cara­
tem a niezm iem em i jeg o  obszaram i kresowem i 
od  fińskiej zatoki po Kaukaz. F in landczycy , 
E stow ie, Ł otysze, Litwini, P olacy , M ahome­
tanie, u jęci jeszcze żelaznym  uściskiem  praw 
w »jen nych , słuchają, ale nienawidzą, pełnią 
narzucony „ob ow ią zek ", ale z radością witają 
klęski, zachow ują zewnętrzny spokój, lecz 

każdym  dostępnym  środkiem  pracują nad 
rozwaleniem  bram sw ego więzienia. 
W yrazem  tych  nastrojów , dążeń i nadziei są 
nieurzędow e poselstw a „in o ro d có w " R osy i do 
neutralnych i nieneutralnych k ra jów  E uropy, 
działające tam potopem  literatury, która  d y ­
skredytu je, oskarża, w ichrzy.C hociaż siła or-

gan izacyi państw ow ej jest wielka i naw et za­
chwiana potęga  militarna jest jeszcze potęgą 
dostatecznie silną w obec niezadow olonych  lu­
dów . nic jest rzeczą obojętną, iż kilkadziesiąt 
m ilionów  m ieszkańców  R osy i ży czy  je j k lęski 
z głębi duszy. Życzenie to  po w ojnie w yładuje 
się w  czynach Nimb n iezw yeiężoności. d ot­
knięty ty lko  zlekka w  w y ją tk ow o trudnej, ,,ko- 
lon ianej" w ojn ie .przed laty  dziesięciu, został 
tym  razem ostatecznie zdarty z bagneta rosy j­
skiego. bez w zględu na w ynik  sp iaw y. P o osie ­
mnastu m iesiącach krwawienia się bezpłodnego 
i cofania się w niesławie, Rosya została już p o ­
bita w oczach narodów, k tóre urokiem swej 
n iezw yeiężoności trzymała w karbach posłu- 

sluszeństwa. Jtlrok ten prysnął. Jestto fakt d o ­
niosłego znaczenia, który po powierzchni przy­
szłego ż jr ia  nie m oże spłynąć bez skutków . 
Klęska r. 1914 w yw oła ła  gwałtownie wstrzą- 
śnienia wewnętrze i wzm ożenie się separaty- 
zm ów narodow ych  w  R osyi. I ) wdele srom otniej- 
sze skom prom itowanie się bagnetu rosy jsk iego 
w  w ojnie obecnej da separatyzm oin tym i ich 
wrogim  dążeniom  odśrodkow ym  rozpęd p rz e d - ' 
tern nieznany. Spełni się tu niezłom na prawda-, 
stw ierdzona w ielokrotnem  dośw iadczeniem  
dziejow enb iż we w spółżyciu  narodów  przem oc 
jest najchliehszą z obręczy.

Cóż dopiero, jeżeli pogrom em  całkow itym  
skończy  się d la im peryum rosy jsk iego pasm o 
dotych czasow ych  klęsk. P obita unia w ielkobry- 
tańsk.a pozostałaby nadal związkiem  krajów  i 
ludów  o nienadwerężonej sile m oralnej. Pobita 

rozgrom iona R osya stanie się chaosem  wię- 
z ienn jm , w  którym  pęknąć m oże nejedno w y­
próbow ane wiązanie i zgubić się niejeden nim­
bem otoczon y  zabytek przeszłości.

„N ie  u fać w iążącej sile B agnetu!" w oła gder­
liwa nauczycielka życia , przechadzając^się po 
obszarach R osyi. A . Ch.

daw nictw a. U czestniczą w  n iej: Dr Michael, g e o ­
log , zajęty w Akadem ii górn iczej berlińskiej, 
dr. W underlich, asystent instytutu geogra ficz ­
nego na uniw ersytecie berlińskim , dr Jentsch, 
docent fizyki na uniw ersytecie w  Giesen, dr 
Schultz z Ham burga, w dziale ludoznaw czym , 
pani dr. Helia Schultz, do p om oc jr w tym  osta­
tnim dziale. W reszcie w spółpracow ać będzie ca ­
ły szereg osób, zajętych  obecnie w rządzie oku ­
pacyjnym .

Klub polski w Warszawie.

VV niedzielę 16. bm. po m szy św. w  kaplic j’’ 
Świętej Rodziny w kościele OO. R eform atów  
w \\urszawie odb jdo  się organ izacyjne posie­
dzenie „K lubu P olsk iego", na którym  wj-brani 
zostali do w ydziału: lir. Juliusz Ostrowski, ksią­
żę Paw eł W uronierk., Eustachy' K yrw in -Szy- 
m anowski, Jerzy  Bogusław ski-N akw aski. lir. 
Stanisław A leksandrow icz, A leksander Prus- 
W iśniow ski, hr. R ogier Łubieński, W incenty 
Janow ski, A ntoni D obraczyński, m ecenas D w o- 
rzaezek, A ntoni R eym ont, mecenas B ogatko.Je- 
ske-Choiński, lir. E dw ard Żółtow ski i dr, Sier­
piński. Do kom isyi rew izy jnej: książę W łodzi­
mierz W -oroniecki, hr. H enryk Łubieński. Pre­
zesem Klubu został: hr. R ogier Łubieński. W i­
ceprezesam i: hr. Julian Ostrowski, D w orzaczek. 
Skarbnikiem Eustachy Szym anow ski, sekreta­
rzem A ntoni D obraczyński. P osiedzenia i w ie­
czory  dyskusyjne od b yw a ć się będą w- ponie­
działki o 8 w ieczorem  w Resursie K upieckiej.

Z ziem polskich.
K om isya krajoznawcza w Królestwie.

Jenerał-gubernatorstw o niem ieckie w W ar­
szawie u tw orzyło kom isyę krajoznaw czą. Cel 
je j, jak  donoszą niem ieckie pisma, jest dw ojaki. 
W yd a ć  podręcznik geogra ficzny  K rólestw a, o- 
raz w ydaw nictw o zbiorow e pt. ..Beitraege zur 
Landeskiinde von P olen“ . Dzieła te mają o ży ­
w ić i pog łęb ić znajom ość zajętych  w P olsce te- 
ly tory ów  w interesie świata naukow ego oraz 
szerszej publiczności, k tóra  interesuje się kra­
jem  i jeg o  mieszkańcami.

Prace kom isyi są kierow ane przez majora 
sztabu generalnego Helfritza, oraz przez profe­
sora geografii na uniwersytecie gryfijskim , dr 
M. Friederichsona. K om isya ma redagow ać w y ­

Mowa Paderewskiego
W C hicago, w Dom u Zwdązku P olek , w y g ło ­

sił I. J . Paderew ski, przem ow ę na zebraniu 
w  którym  uczestn iczy ły  delegacye P olsk iej R a­
d y  Na odow ej. P olsk iego Centralnego K om ite­
tu ratunkow ego, Zw iązku N arodu P olsk iego, 
Z jednoczenia  P olaków , Zw iązku Sokolstw a i w. 
i., oraz gości z W isconsinu, M ichagan i Indiana. 
Paderew ski, pow itany przez prezesa P olsk iego 
Centralnego K om itetu  R atunkow ego p. Heliń- 
skiego, oraz przez p. Annę Neum anową, prze- 

i w odniczącą Zw iązku Polek , odpow iedzia ł prze­
m ówieniem , z k tórego  przyłączam y następują- 

1 ce m yśli g łów ne:
| „R od a czk i i rod a cy " jeżeli tej chwili żałoby, 
która całą naszą o jczyzn ę okryła , w  duszy P o­
laka m oże bjm słoneczno i jasno, to stawam 
przeu W am i z rozjaśnioną duszą i z jasnem  ser­
cem  W idzę tu w as wielu, a w  w aszych  twarzach 
widzę wiarę w  przyszłość dla narodu i lepsze 
jutro, bije od  was m oc ludzi w olnych , m oc w iel­
ka, m oc krzepiąca, która  mi wiarą i otuchą na­
pełnia serce. W idzę tu najpow ażniejszych  i naj­
dostojn iejszych  z pom iędzy W aszych  Zw iązków  
i Stow arzyszeń, które częstokroć rozbieżnem i 
k roczy ły  drogam i, dziś w szakże zespolone i 

złączone są jednem  uczuciem  a od  tej ch oćb y  
chwil iw ej ty lko  jedn ości waszej spływ a mi 
w  duszę jasny promień światła w  tym  oto D o­
mu, k tóry  wras o d  dawna, łą czy , skupia i je ­
dn oczy  —  w  Dom u żon, drogich sióstr zacnych 
i córek  kochanych  w aszych.

W yście  się zebrali dokol i 
chorągw i narodow ej, użem jest chorąży, p och y ­
lam św ięty, n iew idom y sztandar przed waszą 
ofiarnością —  czołem ... i cześć wram oddaję  —  
od  siebie d o d a ją c ; siostry i bracia. B óg  wam za­
płać

i u„ Jeżeli K om itet Generalnj w  Szw ajcaryi p o ­
został niewzruszenie na w ysok ości sw ego zada­

nia i n i e  u l e g ł  ż a d n y m  „ o  r y  en t a  - 
c y  o m "  a n i  w p ł y w o m  „ o r y e n t a l -  
n y  m ", to stało się to przedew szystkiem  dzięki 
H enrykow i S ienkiew iczow i, k tórego pow aga i 
sława potrafiły  nadać tej narodow ej i filantropij­
nej m stytucyi w ielk ie znaczenie i dostojeństw o.

„Żelaznej w oli, n iezłom nej sile, dzielnej ręce 
i złotem u sercu A n ton iego  O sucnow skiego za­
w dzięczać należy, iż zjednać sob ie  potrafił nie- 
ty łko  uznanie w śród sw oich  ale także wśród 
obcych , zaznajam iając ich z ducńem  polskim  i 
historycznem i prawami.

„Z  i się K om itetow i naszem u udało przy sto­
sunkow o skrom nych środkach wiele łez osu­
szyć, to w ielka w  Łem zasługa ludzi, a m ianow i­
cie d u c h o  wr i e  ń s t w  a, naszjrch księży  bi­
skupów , a przedew szy stkiem  księcia  - biskupa 
Sapiehy. U praszając dosto jn ik ów  K ościo ła  o 

pod jęcie  się tego obow iązku  K om itet miał na 
w zględzie n iety lk o  tę pow agę moralną jaką lud 
ich darzy, ale także w ielką i silną organizacyę 
kościelną, która  jest bardzo ważnym  i w p ływ o­
w ym  czynnikiem .

W  dalszym  ciągu  przeszedł Paderew ski do 
roli ch łopa polsk iego  w  życiu  narodu i m ów ił:

A  ten ch łop nasz —  toż to nadzieja, siła i 
przyszłość Polsk i całej. W  kontuszu, żupanie 
chodziła  odw ieczn a  sław a nasza. Z poryw ów , z 
serc, z czyn ów  tych , co  się ze szlachecka  nosili, 
w  czam arę ubierali, pow sta ły  w szystkie w ielkie 
myśli i w szystkie w ielkie dzieła  ducha polsk iego 
ale w  ubogiej sierm iędze, w  glinianej nieraz le­
piance pod  słom ianą strzechą uchowała się na­
sza m oc ca ła  i siła i tam się uchow ało w ielkiego 
narodu., w ielkie życie ..: O ch łop ie  polsk i! Cze­
góż  m y dla C iebie nie pow inniśm y uczynić, ja ­
k iej o fiary  chętn iebyśm y d la Ciebie nie złożyli, 
iiuż to  trudów nie ponieśli...

O chłopie polsk i, k tóryś ze sw ego rodu w ydał 
Piasta, k tóryś p od  Chrobrym  jed n oczy ł ziemie i 
w  Dnieprze w bija ł graniczne słupy, k tóryś Ł o ­
kietka strzegł w  jaskiniach górsk ich , a  jeg o  na 
stępcy  wzniosłe natchnienie praw  dałeś, k tó ­
rymś najazdy tatarskie, tureckie, szw edzkie, k o ­
zackie i inne odparł i przew ażył. O T y  chłopie 
polski, któryś K ościu szkę ob lók ł w  białą su­
km anę, k tóryś na g łos  naczeln ika stanął z kosą  

i zy  k łon icą , c o  sam z o jcz y z n y  w yzuty , tak ab- 
fitą z krwi w łasnej z łoży łeś  daninę... P olsk i 
chłopie, bracie ukochany —  T y  w ierzysz i ja  
wierzę...

Podbielski.

W i­
ktor P odbielski, k tóry  w tych  dniach nagle ży ­
cia dokonał i pochow any został w sw oim  ma­
jątku  Dalmin, m ającym , jak  widzim y, nazwę 
także nie praniem ieeką.

T e m yśli cisnęły  mi się do g łow y  za każdym  i 
razem, gdym  z lo ży  sejjuu pruskiego lub parla­
mentu n iem ieck iego patrzył na zm arłego w tych 
dniach ministra o czysto  polskiem  nazwisku, 
Podbielsk i i o typow ym  w yglądzie polsk iego 
szlachcica. Bo mimo pokostu  obcego

twarzą, w yglądem , calem  
zachow aniem  przypom inał buńczucznego szla­
gona  z czasów  saskich. T y lk o  mu by ło  wdziać 
kontusz i karabelę dać do boku, a złudzenie 
b y ło  zupełne, byle zatkać sobie uszy i nie słu­
chać jego  słów . C iekaw ą i n iezw ykłą  w Prusach 
była jeg o  m inisteryalna kary era, bo zaszedł na 
najw yższe szczyty  hierachii urzędniczej, nie b ę ­
dąc wcale urzędnikiem , nie składał żadnych 
w yższych  egzam inów  państw ow ych , nie b y ł ani 
radzcą rejeiicyjnyin , ani naw et dyrektorem  mi- 
nisteryalnyin. Jak  ty lu  syn ów  starej i now ej 
szlachty pruskiej pośw ięcił się karyerzo w ojsk o­
w ej, został oficerem  huzarów i w w ojnie liiemie- 
eko-francuskioj służył z swońn pułkiem  w X . 
korpusie armii, k tórego  szefem  sztabu b y ł ów  
czesn y  podpułkow nik  Caprivi, k tóry  w roku 
1890 z woli cesarza W ilehelm a II. zamienił rolę 
jenerała p iechoty  na urząd kanclerza rzeszy nie­
m ieckiej, zrzucony z tego urzędu po 4 latach 
lta sku lek  in trygi frondy bism arckow skiej. Byt 
synem  jeneraluego kwaterm istrza armii niem ie­
ckiej Podhielsk iego, k tóry  podczas oblężenia 
Paryża W sław ił się owem i lakonicznym i telegra­
mami do Berlina: „N ic  n ow ego pod  Paryżem  
(Niohts neuer vor  1’aris). W  roku 1894 opuścił 
służbę w ojskow ą jako  pułkow nik huzarów , u- 
zyskaw szy tytuł generał-m ajora. Odtąd pośw ię­
cił się uprawie roli w swoim Dalminie, uprawia­
jąc tam w zorow e gospodarstw o.
W tym  samym roku w yrw ali g o  jednak  je g o  
przyjaciele-junkrzy , a pewnie i własny tempera 
nient z zacisza w iejsk iego, w ybrany został p o ­
słem z brandenburskiego okręgu  W estpriegnitz 
do  parlamentu, gdzie odrazu stał się w p ływ o­

w ym  członkiem  partyi konserw atyw nej, która ■ 
w tedy  fron dow ała  przeciw  rzekom o antyagrar-j 
nej p o lityce  kanclerza rzeszy  C aprivi'ego. Jakoś 
mu udział w  tej frondzie nie bardzo zaszkodził, 
bo w trzy lata później, g d y  żądził już państwem 
stary książę Hohenlohe, wuj cesarzow ej, z zw y ­
cza jnego posła sejm ow ego aw ansow ał, ku zdu­
mieniu w szystkich , na sekretarza stanu urzędu 
p oczty  niem ieckiej po znakom itym  je j tw órcy  
Stephanie. Śmiano się w tedy  ogóln ie z tej nomi- 
nacyi i podziw iano odw agę jenerała huzarów, 
że śmiał sięgnąć po urząd, k tóry  w ielk i organi­
zator p ocz ty  niem ieckiej dopiero stw orzył i do 
n iebyw ałej gdzieindziej doprow adził doskona­
łości. M ów iono, „gd zie  jem u m ierzyć się z  Ste- 
phanem !" (N aw iasow o dodaję, że jeneralny 
pocztm istrz, późniejszy sekretarz stanu b y ł w iel­
kim wielbicielem  naszyeh Tatr i że sw ego czasu 
napisał na ich cześć przepiękny wiersz pt. „Z a ­
kop an e"). A le ten jenerał i junkier pruski

posiadał w yb itn y  talent or­
gan izacyjno-adm in istracyjny, p o łączon y  z rzad­
kim w tej warstwie sprytem  kupieckim , dzięki 
czem u potrafił nietylko prow adzić w zorow o g o ­
spodarstw o postępow e w  w łasnym  m ajątku, na­
leżeć z w ielką korzyścią  dla siebie do zarządów 
i rad nadzorczych  różnych T ow arzystw  speku­
lacy jnych , ale w krótkim  czasie opanow ał rozle­
g ły  zakres działania szefa jednej z najw iększych 1 
m stytucyi państw ow jrch, jaką  jest poczta nie-1 
m iccka. Byd dobrym  je j administratorem pod  
względem  ściśle fachow ym .

G dy  n iedługo potem  w ybuch ła  w alka w parla­
m encie i w  prasie o spraw y kolonialne i w ydało 
się. że P odbielsk i ja k o  minister nie wahał się 
należeć do tow arzystw a ak cy jn ego , ciągnącego 
z dostaw  kolonialnych  grube, a  nawei. n iedozw o­
lone zyski, dni je g o  by ły  policzone. Nie urato­
wał g o  już tak mile w idziany u g ó ry  je g o  humor 
rubaszny i szeroka natura, którem i rozbaw iał 
dw orskie tow arzystw o przy ulubionej partyi wv 
sta. pozw olono mu spraw ow ać urząd jeszcze  ja ­
kie p ó ł roku, aby  nie dać pozoru, że ustąpienie 
jego  spow odow ane zostałe przykrem i rewela- 
cyam i publicznem i i naciskiem  opinii i partyi p c  
litycznych , aż dnia pew nego, g d y  już o nim za­
pom niano prawie, zniknął z w idow ni ministe- 
ryalnej bez zw yk łych  odznaczeń djunisyjnych. 
Osiadł znowu w swoim  Dalrmme, skąd w racał 
ty lko  od  czasu do czasu d la stw orzenia w ielk ie­
go  hipodrom u i stadj onu pod  Berlinem, d o  cze ­
go  jeg o  daw niejsze stosunte i talent organiza- 
cy jn o -sp ek u lacy jn y  szczególn ie goi k w alifiko­
wały i skutkiem  czego  je g o  właśnie na czo ło  
tych dw óch  przedsiębiorstw  pow ołano. Że i inne 
speku lacja  uprawiał, dow odem  tego  anons po­
śmiertny w  „B erliner T a g eb l." , w  k tórym  T o ­

w arzystw o „S tah lw erk  B ecker, .Aktiongesell- 
schaft" żegna w  nim członka swej rady  nadzor­
cze i gorliw ego opiekuna sw oich interesów. 
Cyncynnatem  w ięc nie b y ł po ukończeniu  ka- 
ryery m inisteryalnej. Zmarł w tych  dniach na 
głą  śm iercią, a uroczystością  pogrzebow ą w  Dal- 
tninie k ierow ał je g o  szw agier jenerał

Szym oński.

Fr. Sal. Krysiak.
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Ujemne i dodatnie.
Z poważnej strony otrzymujemy nastę­

pujące uwagi w sprawie obrony ziemi:

R oln ictw o w  G alicy i już w  ostatnich latach 
przechodziło  bardzo ciężkie chw ile przesilenia. 
Lata nieurodzaju , brak należytych  organ izacyj 
rolniczych, a nadew szystko brak kredytu, k tó- 
ryb y  po jm ow ał potrzeby  roln ictw a, p ociąga ły  za 
sobą w prost upadek średnich w łasności, jako  
g łów n ych  w arsztatów  roln ictw a. Na te p och y ­
lające się, m ezorganizow ane i niechronione w ar­
sztaty uderzyły  obecnie dw ie siły. jedna ujemna 
a "druga dodatnia. W ojna  ze w szysckiem i swemi

Bank przem ysłow y, Bank g a licy jsk i d la  handlu 
i przem ysłu, Bank lu dow y  itd. P ierw sze trzy  z 
w yż w ym enionych  banków  idą  już w ytkniętym  
torem  i nie m og ły b y  z natury rzeczy  oddać się 
ca łkow icie  na usługi roln ictw a i stać się banka­
mi roln iczym i. R olę  tę jednak  m óg łby  na siebie 
przyjąć jeden  z dw óch  następnych banków  —  
naturalnie pod  warunkiem  odpow iedn iej orga 
n izacyi tychże i przystosow ania d o  potrzeb ro l­
ników . Przedewszystkieirt m usiałoby nastąpić 
zapewnienie i gw arancya, że  ca ły  kapitał ak ­
cy jn y  w obu tych  bankach znajduje się w  rę­
kach kra jow ych  oraz ew entualny skup a k cy j po- 
zakrajow ych  a lbo  przez kraj albo przez organi 
zaeye rolnicze. K raj dał już pod  tym  w zględem

ikropnoscian.i uderzyła głów nie w średnią w ła- bardzo p iękny przyk ład  skupując ak cye  banku 
siiosc w Galicą i. zniszczyła budynki, zabrała przem ysłow ego z posiadania Dolno-austr. T o
w szystkie inw entarze żyw e i martwe, zburzyła 
przem ysł roln iczy  i pow iększyła  już i tak pow a­
żne długi i obciążenia roln ików  przez przyrost 
zaległych  rat i p rocentów  i jest rą siłą ujemną.
która w ytrąciła z rów now agi roln ików  i m o ż e ' nje 0(i mó Wrp

w'arzystwa eskon tow ego, g d y  chodzi zatem  o 
ratow anie roln ików , tak  bardzo obecnie pom o­
cy  kraju potrzebu jących  i stw orzenie dla nich 
taniego kredytu , kraj p om ocy  tej z pew nościąby

bardzo ła tw o zachw iać w nich wiarę w utrzv W ten sposób kapitałem  stosunkow o niedu-
manie się przy zienn i m oznosc dalszej pracy w . Zy ni przyszed łby  kraj wrzględnie organizacye 
t>ni kierunku. Z d iu gie j stroną jednak w ojna.  ̂ i0 in;^ p  do uztskania pow ażnej instytucyi ban 
która  przew artościow ała  wsząstkie w artości. | kovvPj_ k tóraby  na w zór czeskich  i m oraw skich 

pokazała, że podstaw ę bą tu państwa i jeg o  za- ł»anKów agraritych służyć m ogła jedyn ie  i w y-
m ożności nie stanow ią nagrom adzone pieniądze 
lub papiery w artościow e, ale przedew szystkiem  
niczem nie zastąpione i nie do spreparowania 
na żadnej drodze chem icznej p r o d u k t a r o 1- 
n e.

I zmienił się d latego stosunek ocen y  w artości: 
w artość zboża i w ysok ość  cen y  tegoż nie jest 
obecn ie i d ługi czas jeszcze p o  w ojn ie  nie będzie 
zależną od  w artości w aluty, lecz przeciw nie wa­
luta zależeć będzie od ilości produktów  rolni­
czych  i w skutek tego te produktu rolnicze będą 
same stanow iły  o sw ej w artości i w ysokości

łącznie celom  rolniczym . P om oc i w spóidziała- 
nie kraju i z tego w zględu b y ła b y  n iesłycha­
nie wskazaną i dla roln ictw a korzystną, bo 
instytucya ta należałaby d o  związku w szyst­
kich in stytucy i baiJcow ych, sto jących  pod  pa­
tronatem  kraju i korzysta łaby z w szystkich  za­
sobów- pieniężnych w p ływ a jących  przez w szyst­
kie kasy Reifeisenow-skie, zastępstw a banków- 
kra jow ych  itd., a to um ożliw iłoby tej instytu­
cy i udzielanie ja k  najtańszego kredytu  obro­
tow ego. T y lk o  zaś i jedyn ie tani kredyt obro­
tow y i to kredyt nie o b cy , lecz  z w łasnych kra

cen v . I w teni lezy  znowm ta- srta dodatnia, dzia- ; j 0Wy.ck zasobów  p łyn ący , a udzielony przez 
ła jąca obecn ie la nasze roln ictw o, którą to sitę bank specyalne dla rolnictw a u tw orzony i p o ­
doili mą p o ję ły  ck iadn ie  w szystkie inne cz\ , lrzeb y  tego rolnictw-a znający, m oże utrzym ać 
nil stojące poza naszym  znękanym  i prawie  ̂ ro injka p 0  w ojnie, a w tedy  ta korzystna obecna 
bezsilnym  rolnikiem  i które będą się starały tę konjunktura pozw oli mu w krótk i^  czasie przy

pierzcienica, niszczy zupełnie liście drzew ow oco­
wych i t d.

Sadownictwo zresztą tylko w-tedy się u nas roz­
winie, jeżeli utrwalimy tak u dzieci, jak i u star­
szych osób, powszechną dokładną znajomość roz­
woju szkodników drzew ow-ocowych i tępienia ich

Józef Marko.
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siłę dodatnią w ykorzystać dla siebie, a ile m o­
żności odebrać n iezorganizow anym  i opuszczo­
nym  dzisiejszym  rolnikom .

Praca zatem musi iść w dw óch  kierunkach,

w ytęża jącej pracy  za leg łości obecnie pow stałe 
i now e długi spłacić i utrzym ać się przy uko­
chanej ziemi z pożytk iem  dla kraju  i narodu.

Z drugiej zaś strony ta właśnie dobra kon.-
raz aby sparaliżow ać k lęski w ojenne, drugi raz, junktura daje w szelką gw arancyę tak  krajow i 
aby  nikt inny ty lko  w łaśnie nasi roln icy, k tórzy  jak j tej instytucyi, która ma stanow ić przyszły  
te ziemię uprawiają, w szystkie korzyści z obe- bank roln iczy, że ratow anie ziem i poza  obow ią- 
cnej kon juktury  odnieśli. W  pierw szym  kierun- zk jem m oralnym  będzie rów nież najpew niejszą 
ku została już pracu n iesłychanie szczęśliw ie i l( .kaeyą i nie może ani zasobów  kraju , ani tej 
dodatn io rozpoczęta  i można być zupełnie spo- Shstytuc.yi na żadną stratę narazić, ale ow szem  
hojnym , że w- tym  kierunku dalej pójdzie. Otu przysporzy funduszów  i da podstaw ę do przy- 
pod egidą Banku k ra jow ego  i je g o  obecnych  RZ}y ck w ielkich  inw estycyj roln iczo-przem yslo-

Kieij 2 o l in n  różdżki t
K ie d y  z oliwną różdżką w dłoni 
Zstąpi podoju anioł biały,
Ludzkość mu do nóg się pokłoni,
Narody będą go witały

Jatę promieni słońca z dawnych lat,
Jak gwiazdę gwiazd —  jak kwiatów kWiał...

Wrócą do pochew ostrza mieczy,
Zieleń umai rychło zgliszcza,
Zginie co rani i kaleczy,
Zgaśnie co pali i Wyniszcza

A nim opadnie kTU3au3a oleśn 
Skpwrończa w górę strzeli pieśń...

Mocarną siłą —  Zapomnienie 
Tak czynem ziemie znów oprzędzie,
Z e  cienie pójdą między cienie,
Z yć  będą W pieśni i w legendzie

Tylko krzy ż  zdobiąc mogił szczyt 
Wspomni ich czyny, śmierć i był...

Więc kr°czqc naprzód Anioł biały 
Takie rozbudzi serc nadzieje,
Z e będą ludy w wierze trwały 
Iż nic pokojem nie zachwieje

I  nim rozbłyśnie jego gwiazda 
Budować nowe zaczną gniazda.

1910.
Ida Pilecka.
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kierow-ników pow stał G alicy jsk i W ojen n y  Z a­
k ład k redytow y , k tóry  z nadzw yczajną troskli­
w ością bada w szystkie rany zadane przez wuj- 
nę naszemu rolnictw u i szybko i skutecznie u- 
dziela pierw szej doraźnej pom ocy  na odbudow ę 
i uruchom ienie zn iszczonych  w arsztatów  rolni­
czych . Dzięki w ojennem u Z ak ładow i K red yto ­
wem u i jeg o  k ierow nictw u, owianem u ja k  naj- 
lepszem i chęciam i służenia kra jow i i podniesie­
nia g o  z upadku, roln icy  będą m ogli ch oć  czę­
ściow o  zniszczone inwentarze uzupełnić, swe 
przem ysły puścić w ruch i w ybu dow ać ch oćb y  
prow izuryezny dach nad g łow ą . Pozostanie je ­
dnak troska dalsza, eo począć, g d y  sk oń czy  się 
m oratoryum , g d y  trzeba będzie w yrów n ać zale-

w yrh .

Na marginesie wojny.
Jak uczcić poległych bohaterów.

W o itatnim numerze „Piasta11 sn&idu- 
jemy następujący artykulik w aktualnej 
sprawie:

Każdy dobry czyn musi poprzedzić myśl i słowo. 
Była myśl, aby groby bohaterów poległych na 

naszej ziemi uczcić krzyżami i drzewkami ow oco­
wemu

Wiemy, że w dawnych czasach nasi pradziado-
g łości rat h ipotecznych  i procentów  z czasów  j ™  miel| ś™ f y " ie wśród gajów modrzewiowych.

j - j ł u u j . Ponieważ Kościół z zasady pogańskie świątynie w ojn v  a nawet poprzednie, g d v  trzeba bcdziel * j ■, . , „ i r„i: . • , . „ j ■ • s zamieniał także na miejsca modlitwy-, to też, gdziepokryć akcye powstałe wskutek wrojny tudsuez  ...................., J. . • j  , a  „ dzis są kościoły, tam rosłv niegdyś lasy modrze-starac się o dalszy k red yt obrotow y  do prow a- ^ °  J J
dzenia gospodarstw a. W ted y  to znow u m ogłaby 
przyjść na roln ików  chwila zw ątpienia i utraty 
w iary w- m ożność dalszej egzysten cy i tein bar­
dziej, że na tę chw ilę czekać będą usłużni spe­
kulanci z propozycyam i korzystnej sprzedaży 
lub parcelacyi. A b y  rolnik m ógł i by ł w stanie

wiowe. Jeszcze dziś, jak w Handzlówce, można 
widzieć kościółek z modrzewia. Dość, że nasza 
ziemia bardzo sprzyja rozwojowi modrzewi.

Z jaką przyjemnością czytałyby nasze prawnuki 
opis podróży po polskiej ziemi obcokrajowca An­
glika lub Niemca tej n. p. treści: „Jak  okiem się-

tyni w szystkim  pokusom  się oprzeć, trzeba mu gnąć ciągnie się złocisty łan pszenicy, a na jego 
. . .  r  , ‘  , , rrm Ale jak gwiazdy promieniste tu i tam wznoszą się

zawsze zielone modrzewie, które wskazują miejsce,
w-

p rzy jść z pom ocą  i ochroną, b y  podoła ł tym  ’
pierw-szym ciężarom , które na niego spadną p o . .  . , , , Ł , , .

, ■ i . .  i. - '  i i  gdzie spoczywają prochy bohaterów, poległychustaniu ruoraturyuni i by następnie w yzt s! ł & J • TT. , ’ 1 . . .
w szystkie k orzyści tej now ej tak dla rolnictwJt "o jm e  europejskiej. Historyczna to ziemia ale 
don iosłe j k o n ju n k t u r y - t r z e b a  mu zatem  stwx>- f z,f hetAny na/ ód »  zam‘ef k uJe, bo prochy boha- 
rzyć tani d ostosow any  do stosunków roln ika! Pró,w róznydl narodowo19.cl ^  ^ ^ / t a e z a .  Nał J tfl7iivm mnnr7.pwni wiri lrr7V7.vlr 7 t.a.nliP.7.lr5l.- 7 na-
kredyt obrotow y .

Jedni żądają, by tę pom oc i ochronę w zięło

każdym modrzewiu wisi krzyżyk z tabliczką, z na­
zwiskami bohaterów. W  dzień często koło modrze­
wia nad grobem nucą dzieci polskie piosenki, a

na siebie T ow arzystw o kredytow e ziem skie i j w nocv rózne ptaszki, siedząc w gniazdach wśród 
zm ieniło swe przestarzałe statuta, drudzy, b y  zjeiony Ch gałązek modrzewia. Większe pobojowi-
u tw orzyć now e banki rolnicze lub też rozw inąć 
istniejące małe instytucye finansow e i rolnicze, 
operu jące p od  nazwą R anków  ziem ian, ziem ­
skich itp. inni w-reszcie żądają now ych  organi- 
zacy i roln iczych  itd. Przypatrzm y się bliżej tym  
żądaniom : Praw da, że T ow arzystw o kredytow e 
ziem skie nie m og łoby  obecn ie tych  zadań 
w ziąć na siebie —  lecz w tern nie leży  jeg o  wi­
na. T ow arzystw o k redytow e ziem skie bowiem  
jest instytutem  czysto  em isyjnym  z niesłychaną 
ostrożnością i skrupulatnością prow adzonym , to 
też słusznie m oże się szczycić  tern, że je g o  listy 
zastawne dają ich posiadaczom  najw iększe bez­
pieczeństw o pupilam e, a roln ikom  na jrańszy 
i d ługoterm inow y kredyt. Przez tosam o już 
T ow arzystw o  ziem skie swą m isyę w obec roln ic­
twa w  zupełności ^pełnia, w szelka zaś zmiana sta­
tu tów  w  tym  w zględzie, by  T ow arzystw o prócz 
długoterm inow j-eh  k red ytów  h ipotecznych , na 
k tórych  oparte są listy  zasta wne, udzielało ró­
wnież krótkoterm inow ych  k redytów  obroto ­
w ych , m ogłaby  osłabić bezpieczeństw o listów  i 
w yw ołać  ciągłą  zm ianę kursu g ie łd ow ego  tych ­
że itd. b y ło b y  to niezdrow ą polityką , g d y b y  
instytut em isyjny  tej miar}-, co  T ow arzystw o 
kredytow e ziem skie, by ł rów nocześnie instytu­
tem  bankow ym .

0  stw orzeniu  dzisiaj now ych  w ielkich Ban­
ków  roln iczych  lub o w yposażeniu  w gotów k ę  
m ałych  dotych czasow ych  instytucy j roln iczych  
trudno m arzyć —  trzeba bow iem  dzisiaj działać 
szybk o —  na uzyskiw anie k on cesy j bankow ych 
zbieranie kapitałów- ak cy jn y ch  dla tych  now ych  
banków , niema czasu i wprost w yk luczone, by 
dało się obecn ie, g d y  jeszcze w- Europie oręż 
nie schow any do poch w y , uzyskać kapita ły  dla 
now ych bunków . Trzeba zatem  korzystać z in- 
Młj tucyi istn iejących , lecz odpow iedn io je  zor­
gan izow ać i dla kredytu  roln iczego pozyskać.

Nie można tu m ieć naturalnie na m yśli wszyst­
kich m ałych banków  ziem skich, banków  zie­
mian itd., bo te pozbaw ione środ k ów  pienię­
żnych. same drogo  pieniądze op łacać muszą, 
a  w ięc z natury rzeczy  pobierają niem ożliw e dla 
roln ików  i wrygórowane procenta i nie m o­

g ły b y  być n igdy bankam i roln iczym i na szer­
szą skalę. W G alicyi posiadam y następujące 
większe banki: Bank k ra jow y , Bank hipoteczny,

ska obsadzone różnym gatunkiem akacyi, które za 
chwycają oko liściem i kwiatem, powonienie z a -  

pacliem, słuch brzękiem milionowej armii pszczół 
w- czasie wydobywania nektaru dla języka i żo­
łądka potomków Piasta. Gaje akacyowe rosną 
szybko, dają dobry opał i materyał na sprzęty rol­
nicze i są lęgowiskiem ptaszków. Modrzewie te są 
zasadzone staraniem posłów ludowych przed stu 
laty przy pomocy organu ludowego „Piasta11... 
Zapewnie opisujący wymieni niejedno nazwisko z 
obecnych pp. posłów, a może i o mnie wspomni.

Przytoczę jeszcze kilka dowodów, że modrzewie 
a nie inne drzewa nadają się na obsadzenie gro­
bów. Modrzew lubi dużo światła słonecznego, rzu­
ca bardzo mało cienia, korzeni się głęboko, w y­
trzymuje zimno, gorąco, daje małe różowe kwia­
tki z pożytkiem dla pszczół, swą żywiczną wonią 
odpędza owady. Lubi róść samotnie, pomału, ale 
bardzo długo.

Ponieważ modrzewie nie mają ow oców , więc nie 
będą wiodły na pokuszenie naszych W ojtków , aby 
się na nie spinać i gałęzie łamać. Zbyt ostre i ży­
wiczne szpilki modrzewiowe nie będą także nęcić 
obok pasącego się bydła do obgryzania gałęzi. 
Ktoś powie, że nasze pastuchy nie obejdą się bez 
dobrych biczysk na batogi, jak żyd bez cebuli, więc 
wszystkie modrzewie wytną. Temu mogą zapobiedz 
odpowiednie słowa w kościele, kara wójta w gmi­
nie.

Gdy poruszona myśl okaże się dobra, to może 
przyszłą sławę posłów ludowych odbiorą Rady 
gminne, a nawet każdy pojedynczy gospodarz, sa­
dząc modrzewie na grobach poległych żołnierzy.

Właśnie teraz zbliża się wiosna. W Łańcucie 
możnaby kupić dowolną ilość modrzewiów. Myślę, 
że hrabia Potocki chętnie podarowałby pewną 
ilość modrzewi na wspomniany cel, gdyby ktoś o 
to poprosił.

Wiem. że będą i zwolennicy drzew owocowych. 
I tak, p. poseł Angerman przyrzekł był kiedyś z 
własnnej kieszeni wypłacić pewną kwotę za wysa­
dzenie pewnej ilości drzew ow ocow ych w jego o- 
kręgu. Podobnym miłośnikom drzew owocow ych 
zwrócę uwagę na jedną zaporę.

Prawie każdego roku w danej okolicy spostrzega 
się kolejno następujące plagi drzew owocow ych. 
W  jednym roku, kwiacioś niszczy kwiaty, w dru­
gim owoców ki owoce, w trzeeun przedzimka,

KRONIKA.
Kraków, dnia 31. stycznia.

Wczoraj rozprawiliśmy się z tramwajem, które­
go dyrekeya powinna poczynić przez ministerstwo 
kolei jako władzę nadzorczą starania o zwolnienie 
niezbędnego personalu, jeżeli wypadki, jakie miały 
miejsce, nie mają się nadal mnożyć. Dzisiaj kilka 
słów poświęcić musimy drugiemu środkowi komu- 
nikacyi, tj. fiakrom. Otóż wyehudzonemi szkapami 
powożą albo 12— 15 letni chłopcy, albo staruszko­
wie. Tych ostatnich nigdy nie widać na stanowi­
skach, gdyż każdy szanujący swe życie gość, stara 
się zdobyć staruszka, któremu pewniej powierzyć 
może swe życie i zdrowie. Biada temu, komu w 
udziale przypadnie szkapa powożona przez młoko­
sa. Otóż nie dalej jak wczoraj piszący te słowa 
powierzył swe bezpieczeństwo życia młokosowi, 
który w zapale ofenzywy, zaatakować chciał tram­
waj jadący sobie spokojnie i dzwoniący przeraźli­
wie w ul. Sławkowskiej. Dopiero po licznych zaklę­
ciach w ostatniej chwili, nakłoniłem go, aby zje­
chał z toru i darował życie nieszczęśliwemu tram­
wajowi. Poczciw y młokos nie znał miasta, nie wie, 
któremi ulicami jedzie się do miejskiego teatru. 
W  krótkim czasie druga przygoda, bo pi zed dwoma 
tygodniami, tym razem staruszek, powożący star­
szym od siebie koniem, a jeszcze starszą dryndą, 
zamiast na ul. Łobzowską, zawiózł mnie na Re­
formacką, gdzie stare pudło tuż pod kościołem od­
mówiło mu posłuszeństwa i wśród licznych jęków 
zgrzytów i skrzypień usiadło na bruku. Koło po­
toczyło się ku bramie kościelnej, a goście kawia­
renki sąsiedniej, ułatwiali dalszą manipułacyę oko­
ło rozsypanego pojazdu.

W bardzo smutnej sytuacyi znachodzą się ci 
mieszkańcy Krakowa, którzy zmuszeni są korzy­
stać z wojennych środków, komunikacyi. Tramwaj 
gardzi gośćmi, nie zatrzymuje się na stacyach lub 
rusza w chwili wsiadania, a szkielety koni fiakier­
skich, rozpadające się dryndy i powożące nimi 
dzieci nie mogą zachęcać, do korzystania z nich. 
Wszakże na koźle siedzieć mogą równie dobrze 
superarbitrowani, uwolnieni od służby, zwłaszcza, 
że wszystkich fiakrów w Krakowie w obecnym 
czasie niema więcej jak stu.

Sądzimy, zatem, że obydwie poruszune przez nas 
kwestye będą rozważone, tam, gdzie należy. Dy­
rekeya tramwajów z pewnością otrzyma niezbędny 
dla bezpieczeństwa ruchu personal męzki, a tak 
dryndy, nie nadające się do użycia, jak niemniej 
młokosy siedzący na kozłach znikną zapewne z u- 
lic miasta, bo tego rodzaju obrazki nie licują z go ­
dnością Wielkiego Krakowa.

„W yspa Amora11 cieszyła się wielkiem powodze­
niem, teatr wysprzedany był do ostatniego miej­
sca, nawet galerya udekorowana była gęstą gir­
landą głów ludzkich. Czasy wojenne zatem naj­
mniej odczuwa teatr, cieszący się stale wielką fre- 
kwencyą.

Kawiarnie, jak zwykle w niedziele, były oblężo­
ne, lecz pożegnano już białą kawę, i smutnie spo­
glądając na herbatkę, snuło się, jak dawniej plotki 
i ploteczki, a obfita poczta pantoflowa uzupełniała 
wiadomości przetrawione j  dzienników.

Finansiści omawiali ustąpienie p. dyrektora Praż- 
mowskiego w centrali wojennej, z powodu sędzi­
wego wieku tego tak wielce cenionego kierowni­
ka. Narazie posada ta będzie obsadzona prowizo­
rycznie, a omawiane są różne nazwiska. Sądzimy, 
że przy wielkim braku ludzi odpowiednich na ob­
jęcie takiej posady, odnośne koła nie będą się li­
czyć, jak to zawsze bywa z mamą protekcyą i

Zmiana w cywilnym komisaryacie komendy 
twierdzy. W miejsce starosty p. Żurowskiego, któ­
ry od początku wojny sprawował agendy ludności 
cywilnej przy komandzie twierdzy krakowskiej, 
a obecnie powołany został do służby w Królestwie 
Polskiem, mianowany został p. Lucyan Prek, se 
kretarz namiestnictwa, który ostatnio był przydzie 
lony w charakterze cywilnego komisarza polity­
cznego do komendy grupy arcyksięcia Józefa Fer­
dynanda. P. P r e k  znany jest w kołach towarzy­
skich Krakowa, gdzie przed laty rozpoczynał swą 
służbę polityczną.

Nowe sklepy miejskie. Miejskie Biuro aprowiza- 
cyjne podaje do wiadomości, że z dniem 1 lutego 
otwiera kramy z artykułami spożywczemi w Rynku 
głównym, przy placu Słowiańskim i na Wolnicy.

Z kroniki Pogotowia. Wczoraj popołudniu na ul. 
Długiej wóz tramwajowy najechał na 56-letnią 
służącą Fr. Fomalównę, która upadła na bruk i 
doznała złamania lewej ręki. Pogotowie przewiozło 
ją do szpitala św. Łazarza. Wieczorem po godz. 8 
wezwano Pogotowie do domu przy ul. Blichowej 
. 9, gdzie 4-letni A lojzy Dudek, syn kolejarza, od 

maszynki spirytusowej ciężko się poparzył. Zaopa­
trzyło go Pogotowie i pozostawiło opiece domo­
wej w stanie bardzo ciężkim. Dziś rano w hotelu 
„C ity11 przy ul. św. Gertrudy, spadł z windy I. p 
Izydor Zimmerman, lat 26, urzędnik prywatny ze 
Lwowa, przyczem doznał złamania lewej nogi i o 
brażeń na całem ciele. Pogotowie przewiozło go do 
szpitala św. Łazarza.

Z kraju, z Polski I ze Świata
Ze Lwowa. „Gaz. W iecz.11 zamieściła rozmowę 

swego współpracownika z kustoszem z Zakładu 
Ossolińskich o zbiorach śp. Adolfa Sternschussa, 
które pozostaną we Lwowie. Są to, jak wymienił 
kustorz- kilka tek graficznych, jak teka W yczół­
kowskiego, Melpomeny i inne —  dalej bardzo 
cenny zbiór ekslibrj sów, który złączony ze zbio­
rami Zaleskiego i Dra Zarewicza, darowanymi Za 
kładowi Ossolińskich, stworzy najbogatszą, a mo­
że i najkompletniejszą kolekcyę tego rodzaju w 
Polsce. Następnie mamy nalepki i znaczki, szereg 
broszur i książek, kart artystycznych, wycinków 
do historyi rzeźby polskiej itd. Perłę, wśród kil 
kunastu autografów, ofiarowanych również Za­
kładowi, stanowi rękopis Ignacego Krasickiego, 
z prześliczną miniaturą Lessera, oraz autograf 
Henryka Sienkiewicza (ustęp}' z trylogii).

Onegdaj jawiła się u komisarza rządowego p 
Grabowskiego deputacya piekarzy i przedstawiła, 
że aprowizacya miejska dostarcza im na wypie 
czenie 270 bochenków chleba 100 klg. mąki pszen­
nej w cenie 115 K i 100 klg. kukurydzianki w ce­
nie 66 K, czyli że za mieszankę na 270 bochen 
ków chleba płacą 181 K. Do tego doliczyć jesz­
cze trzeba koszty robocizny najmniej 22 K. — 
W sprzedaży zaś, licząc odsprzedawcom po 68 h 
za bochenek, otrzymają za wypieczonych jak w y­
żej 270 bochenków Chleba tylko 183 K 60 h, 
czyli na każdym takim wypieku tracą najmniej 
19 K 40 h. Prosili więc albo o zniżenie ceny mąki 
i kukurydzianki, albo o podwyższenie cen chleba, 
oraz o zmniejszenie domieszki kukurudzianej na 
30 procent.

Dyrekeya Krajowego Biura Patronatu dla Spó­
łek oszczędności i pożyczek przenosi się z dniem 
28. stycznia br. do Lwowa (razem z Bankiem kra­
jowym ).

Stacya zbiorcza i transportowa dla legionistów 
we Lwowie otrzymała nowego komendanta, z roz­
kazu komendy Legionów, zatwierdzonego przez 
ministerstwo obrony krajowej i naczelną komen­
dę armii. Stanowisko to objął kapitan Legionów 
S t a n i s ł a w  K r z a c z y ń s k i .  Kap. Krzaczyń- 
skiemu dodani do pom ocy: por. Jaster i chorąży 
Rutkowski.

„W iek  Now y11 podał dowcipny wierszyk p. A. 
Olpińskiego p. t. „Tydzień Lwowianina11:

W  poniedziałek brakło chleba,
We wtorek słoniny,
W środę nafty na gwałt trzeba,
W  czwartek wołowiny.
W  piątek brakło znów fasoli,
A  w sobotę piwa,
Na niedzielę niema soli —
Dolo nieszczęśliwa!
Codzień inne jakieś „ale11;
Ha, no cóż —  los taki,
Za to nam brakuje stale 
Tytoniu, tabaki!...

Kobiety w hutach. „Dziennik Cieszyński11 do­
nosi: W  zagłębiu węglowem można dziś spotkać 
(Mor. Ostrawa) kobiety nie tylko w roli kondukto- 

zdolnościami okazanemi w dziedzinie polityki, lecz ! rów tramwajowych, lecz nawet w charakterze ro- 
wybór powinien paść na taką osobistość, która daje ' botników hutniczych i maszynistów. W obszernych 
gwarancyę godnego spełnienia bardzo trudnych i hutach witkowickich czyni się próby z kobietami 
odpowiedzialnych obowiązków. Powinniśmy pa- j  Zatrudniono je w halach maszynowych, gdzie pu- 
miętać, że odbudowa kraju i ufność, jaką ludność szczają w bieg duże maszyny do walcowania że- 
pokłada w tej poważnej instytucyi, powinna uchy- ' laza i t. p. Dotychczasowe próby wydały dobry 
lić niefortunne próby i eksperymenta, zwłaszcza, rezultat.
gdy chciwa ręka homonovusów sięga po wszystko, I Kapitalizacya medali waleczności. Jak donosi 
co nastręcza nowe zarobki i łakome żerowisko na ■ „A z Est“ , sfery kompetentne zajmują się proje-
naszem pobojowisku gospodarczein.

Z miasta.

ktem, mającym na celu pobory, przywiązane do 
medali waleczności (30 koron miesięcznie za złoty 
medal waleczności, 15 koron za wielki srebrny 
medal i 7.50 korony za mały srebrny medal wa­
leczności), skapitalizować dla tych inwalidów, któ­
rzy posiadają te medale i chcą założyć sobie wła­
sny warsztat. Inwalidzi tacy po udowodnieniu, że 
w ten sposób zapewniliby sobie bezpieczne utrzy­
manie, dostaliby gotów ką odrazu 4000 koron za

złoty medal waleczności, 2000 koron za wielki 
srebrny medal, a 1300 koron za mały srebrny me- 
Jal waleczności. W spiawie tej odbywają się ro­
kowania z obu ministrami skarbu, ale decyzya 
nie zapadła jeszcze.

Brak papieru w Austryi wzmaga się w dalszym 
ciągu, wskutek czego nastąpiła w czasie w ojennym 
zwyżka cen wszystkich jego rod zai mniej więcej o 
100 prc. „Związek dziennikarzy w Wiedniu11 pod­
jął wstępną akcyę, zmierzającą do ograniczenia 
objętości pism codziennych

Brak papieru w Niemczech. Na umyślnie zwo- 
łanem walnem zgromadzeniu „Związku niemieckich 
nakładców dzienników11, odbytem w obecności 300 
delegatów ze wszystkich krajów niemieckich obra­
dowano nad obecnem położeniem pism codzien­
nych. Po ożywionej dyskusyi uchwalono nastę­
pujące rezoiucye: „W obec trudności w nabywaniu 
papieru gazetowego^ co może przemienić się nie­
bawem w prawdziwy brak papieni. walne zgroma­
dzenie związku niemieckich nakładców poleca 
cydzialowi, aby bezzwłocznie odniósł się do rządu 

państwowego z przedstawieniem konieczności wy­
dania stosownych zarządzeń, w celu ograniczenia 
zużywania papieru gazetowego. W. Zgromadzenie 
poleca wydziałowi, aby przedstawił kanclerzowi 
państwa konieczność ustalenia na przyszłość cen 
papieru gazetowego tak, aby w ten sposób umo­
żliwić wydawanie pism niemieckich.

Rocznica styczniowa w Warszawie. „Kuryer 
Warsz.11 z d. 22 stycznia donosi: Za tych, co w r. 
1S03 na polach walki śmiercią bohaterską pole­
gli, życie swroje ofiarne ojczyźnie niosąc w dani­
nie, dzisiaj w rocznicę styczniową, o godz. 11 rano 
odbyło się uroczyste nabożeństwo żałobne w ko­
ściele Zbawiciela. Mszę św. celebrował X. prof. 
Kietliński. Pieśni solowe wykonali artyści opery 
warszawskiej, pp.: Mączewski i Stern. Nabożeń­
stwo miało charakter uroczysty, świątynię zapeł­
nili przedstawiciele różnych kół społecznych, tu- 
Izież liczne rzesze młodzieży. Po ukończeniu na­

bożeństwa rozległy się potężne dźwięki hymnu mi­
odowego, które rozbrzmiewały daleko poza nnira- 

mi świątyni. I raz jeszcze z tysiącznych ust i piersi 
tysiącznych popłynęły ku niebiosom gorące słowa 
modlitwy błagalnej. Dziś również gwoli uczczeniu 
rocznicy 63 r. w kościele po-pijarskim, o godz. 8 

pół rano, odbyło się uroczyste nabożeństwo ża­
łobne, które zgromadziło naszą młodzież szkolną.

Żydowska hurtownia w Warszawie. Za war­
szawską „Gaz. por.11 donosi „Dz. Pozn.11: Żydow­
scy właściciele sklepów spożywczych, według wia­
domości „Warsch. Tagebl.11, uchwalili założyć wiel­
ką hurtwonię współdzielczą, która będzie sprowa­
dzać i dostarczać towary sklepom jej członków. 
Hurtownia obliczona jest na wielką skalę, kapi­
tał zakładowy ma wynosić 1,000.000 rubli, podzie­
lony na 4000 udziałów 250-rublowych. Działal­
ność ma być rozpoczęta po zebraniu 50.000 rubli 
kapitału. Jeżeli projekt ten zostanie w całości u- 
rzeczywistniony to hurtownia żydowskich sklepi­
karzy stanie się najpotężniejszą firmą tej gałęzi. 
Jak widzimy więc, żydowscy kupcy postępują zu­
pełnie inaczej, niż kupcy chrześcijańscy, którzy, 
jak dotąd, oprócz narzekań i domagania się po­
mocy pobocznej, nie starają sią wyzyskać wła­
snych sił, aczkolwiek istnieją już nawet dwie hur­
townie i są usiłowrania do zorganizowania handlu 
spożywczego. Wszystko to jednak nie znajduje 
poparcia ogółu wiaścicieli sklepów. A  przecież ze­
spolenie wszystkich sił i kapitałów w jedno wiel­
kie przedsiębiorstwo, umożliwiłoby kupiectwu spro­
wadzanie więcej towarów na rynek miejscowy z in­
nych krajów po znacznie niższych cenach, poza 
tem organizacja taka usunęłaby z handlu liczne 
jednostki, prowadzące pokątnie handel spekula­
cyjny, na co tak narzekają kupcy.

Z Sosnowca donosi „Gaz. Pol.11: Uznając po­
trzebę podjęcia wydawnictw technicznych, głów ­
nie przekładów z języków obcych, tak dla wypeł­
nienia luk w naszej literaturze technicznej, tak i 
w celu dostarczenia pracy chwilowo bez zajęcia 
będącym wykształconym technikom, Stow. techn. 
w Sosnowcu postanowiło utworzyć „W ydział wy- 
iawnietw technicznych11. Na posiedzeniu Zarządu 
w d. 20 u. m. wybrano koinisyę, której powierzo­
no opracowanie ściślejszego programu działania.

Od dnia 1 lutego br. milieya miejska przejdzie 
pod zarząd władz niemieckich, który obejmą no- 
womianowani niemieccy komisarze policyjni, urzę­
dujący w nowootworzonych komisaryatach. Na­
czelnicy rewirów' i ich zastępcy spadną z etatów. 
Rewiry milicyi miejskiej zostaną skasowane.

Zawiadomienia i komunikaty.
C. k. austryackie koleje państwowe. Dnia 8. sty­

cznia br. otworzono dla ograniczonego ruchu towa­
rowego w wagonowych przesyłkach przystanek 
C h o c z n i ę ,  położony na linii B i e l s k  o-K a 1- 
wr a r y a  pomiędzy przystankiem i ładownią I n - 
w a ł d a stacyą W a d o w i c e .  Bliższe szczegóły 
w  ogłoszeniach.

W  sprawie stemplowania ksiąg handlowych i 
przemysłowych. Kraj. Dyrekeya skarbu ogłasza: 
W myśl obowiązujących przepisów każda księga 
handlowa lub przemysłowa ma być ostemplowana 
przed dokonaniem w niej jakiegokolwiek wpisu. 
Ministerstwo skarbu reskryptem z dnia 28. grudnia 
1915 ustanowiło Wyjątek od powyższej zasady dla 
miejscowości, znajdujących się w okręgach tych U- 
rzędów podatkowych, które z powodu inwazyi nie­
przyjacielskiej czasowo zaprzestały urzędowania. 
Jeżeli mianowicie w takiej miejscowości po usta­
niu urzędowania w dotyczącem Urzędzie pudatko- 
wym zaczęto używać księgi handlowej lub prze­
mysłowej nieostomplowanej, nie zajdą niekorzy­
stne Rkutki jakie ustawa łączy z używaniem księ­
gi nieostomplowanej, jeżeli taką księgę przedłoży 
się do ostemplowania w terminie niżej oznaczonym. 
W szczególności: jeżeli dotyczący Urząd podatko­
wy był już reaktywowany w dniu 1. stycznia 1916, 
termin do ostemplowania upływa z dniem 31. mar­
ca 1916; co do Urzędów podatkowych, w dniu 1. 
stycznia 1916 jeszcze niereaktywowanych, termin 
wynosi cztery tygodnie od dnia, w którym niniej­
sze ogłoszenie przybito w Urzędzie podatkowym. 
W mieście Frzemyślu i w innych miejscowościach w 
okręgu przemyskiego Urzędu podatkowego niniej­
sze zarządzenie znajdzie zastosowanie do ksiąg, 
w których dokonano pierwszego wpisu, począw­
szy od dnia 20. września 1914.

Kursy zawodowe dla kobiet. Liga Pom ocy prze­
mysłowej urządza wspólnie z wiedeńskim c. k. Za­
kładem przemysł, domowej pracy kobiet od 1-go 
marca b. r. dwa sześciotygodniowe kursy prze­
mysłowe dla kobiet, a mianowicie: w Krakowie 
przy Filii Ligi P. p. (ul. Straszewskiego 28) kurs 
haftów perełkowych, oraz w Nowym Sączu przy 
tumt. Tow. Pom. przem. kurs haftów rodzaju t. zw.
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„filet" do sukien i bielizny. Obydwa rodzaje prze­
mysłu dom owego wybrano z uwagi na silny po­
pyt za tymi wyrobami na zachodzie monarchii 
i zapewniony odbiór całej produkcyi przez powa­
żne wiedeńskie stowarzyszenia handlowe. Na kur­
sy te przyjmują zgłoszenia: w Krakowie Filia Ligi 
P. p. ul. Straszewskiego 28, w Nowym Sączu tamt. 
Tow. Pom ocy przemysł. Przyjęte zostaną tylko 
kandydatki wyszłe z obowiązkowego wieku szkol­
nego. pozbawione pracy i zarobku. Kursy nie od­
będą się, o ile nie zgłosi się na nie po 30 ucze 
nic. Za regularne i pilne uczęszczanie na kurs 
(dziennie 7 godzin pracy) otrzymają uczenice za­
siłek po 14 groszy za każdą godzinę pracy (około 
30 koron miesięcznie). —  Zgłoszenia najpóźniej 
do 20. lutego b. r.

„Rodzina Sieroca". Otrzym ujem y następujący ko 
munikat: Sprawozdanie z rozchodu Sto w. „R odzina
Sieroca" za czas od 7 lipca 1915 r. do 31 grudnia 1915 
foku. W  dom u pierwszym  „R od zin y  S ierocej" na W oli 
Justow skiej w ych ow yw ało  się za ten czas 8-ro dzieci, 
sierot po żołnierzach Polakach i Legionistach od 3 do 
8 lat. Dom  jest urządzony na 12 sierot, obecnie jest 
zapełniony.

Urządzenie dom u na 12 sierot 979 K  44 h: Adapta­
c j a  (postawienie dwu p ieców ) 386 K : Obuwie ubranie 
243 K  88 h; Frachty, słoma, furmanki, leki i drobne 
(wydatki 369 K 46 h: Utrzymanie 8 dzieci, w miarę ich 
przybyw ania i 1 Siostry zakonnej 1.492 K 58 h. Razem 
3.671 K  36 h.

D ochód ze składek i w kładek członków  ogłasza 
..Rodzina S ieroca" co  m iesiąc w  gazetach: ,(Nowa 
R eform a", „C zas" i „G ło s  N arodu” . ..R odzina Sic 
roca " dziękuje na tern m iejscu w szystkim  P. T. Ofia­
rodaw com  za ofiary, p. Drowi K om orow skiem u za 
bezinteresowną, a pełną serca opiekę lekarską nad 
dziećm i. N adto oznajm ia, że od 1 stycznia  b. r. Dom 
pierwszy „R odzin y  S ierocej" na W oii dustow skiej już 
jest w edług programu zapełniony i liczy  12 sierot. 
Stan zdrow otny przyjętych  sierotek bardzo w ynędz­
niałych. obecnie jest ' zupełnie zadaw alniający, wem ug 
zdania lekarza. Postęp ich w nauce i we wychowaniu 
pod kierunkiem SS. Służebniczek ze Starej \ > si za 
sługuje na najw iększe uznanie. W  „G w iazdce" urzą­
d z o n o  dn. 2 b. m. prócz członków  W j'działu  „R od z i­
ny S ierocej" wziął udział udział p. radca Banaś. Przy 
drzew ku pop isyw ały się sierotki śpiewem kołend, de­
k lam acją  w ierszyków  patryotyeznych  itp. Obdarzono 
je sutą kolendą w postaci ubrani k, zabawek nauko­
w ych  i łakoci, a Siostrom złożono szczere podzięko­
wanie za Ich fachow e, umiejętne w ychow anie i pro- 
wadzenie dzieci.

Za „R odzin ę S ierocą" Przew odnicząca Aleksandra 
Russanowska.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO
Poniedziałek 31. o g. 6: „Betleem polskie". 
Wtorek 1 lutego. „W yspa Amora".
Środa, 2. lutego popoł.: „Beteein polskie".

REPERTUAR TEATRU LUDÓW FGO.
Wtorek, 1. II. 910: Występ Leokadyi Pancewicz 

„Marya Stuart", tragedya w 5 akt. Fr. Schillera.
Środa, 2. lutego popołudniu: „Kadet i jego sio­

stra", operertka w 3 akt.
Środa wieczorem: występ p. I.- Pancewicz „Ma­

ry a Stuart".

Z  te a tru .
„W yspa Aihora“  —  Augusta Neidhardta.

P o raz pierw szy m ieliśm y sposobność przeko­
nać się. jak  autor niem iecki, zam ierzyw szy napi 
sać „lek k ą  k om ed y ę", osiągnął sw ój cel. Au 
gust Neidhardt kształcił się na w spółczesnej ko- 
m edyi francuskiej w tym celu, aby  na uroczem  
w ybrzeżu dalm atyiiskiem  po łączyć  pannę Lolę 
M anncheimer i m iliony je j papy, bnnkierahei liń­
skiego, z hofratein w iedeńskim , panem v. Ber 
brurmem. Panna Lola urasta do sym bolu, p iety! 
k o  z racyi tego m ałżeństwa, ale także z przy­
czy n y  p. Nina A lberti, k tóry  będąc W łochem  
dalm atyńskim , musi b y ć  —  zdaniem p. Neid 
hardta —  pospolitym  szantażystą, taksam o jak 
pam iętny Francuz w kom edyi Lesssinga „Mima 
von barnhelm "... P o Lessingu i co  ważniejsze 
po 24 maja 1915 zasługuje p. A lberti —  zda­
niem autora —  na tęgie lanie, za to, że śmiał 
pokusić się o m iliony panny L oli i aby  je  zdobyć 
urządził z nią aw anturniczą w ycięczkę  na „W  y 
spę Amora. . Ostatecznie m iliony zostaną w 
kraju, gdyż  A lberti trafił na w iększego od  sie­
bie franta, a dotych czasow y  narzeczony b oga ­
tej panny, ma ich sam tyle. że w spaniałom yśl­
nie zrzeka się ich na rzecz pana hofrata i wraca 
do Berlina, zostaw iając dla siebie skrom ną pa­
nu nkę od  m aszyny do pisania i w raca do Berli­
na, zadow olony  z pozbycia  się narzeczonej, du­
mny z bohaterskiego połam ania laski na plecach  
A lbertiego.

S ym boliczny  zamiar udał się Neidhardt-owi. 
Czyz m oże bow iem  „za istn ieć" na kuli ziem skiej 
zw iązek bardziej poetyczn y  i etyczny, m ądrzej­
szy  polityczn ie i lepiej w ykalku low any, jak 
m ałżeństwo w iedeńskiego hofrata z m ilionerką 
b e r l i ń s k . C  el tak w ysok i, że każda droga  pro­
w adząca do niego staje się złotą dla autora. Tu 
i ów dzie idzie ona w kom edyi pod kątem  zbyt 
w ielkim , aby m ogła nią drapać się log ik a  dra­
matu, ale prawda, że w lekk iej kom edyi zrywa 
logika z obow iązującem i prawidłam i. W  ty cli 
ciężk ich  czasach taka „ le k k a "  kom edya o gru­
bych  m ilionerach działa krzepiąco, nawet uino- 
ralniająco.

F  N eidhardtow i nie podobna odm ów ić talen­
tu k om edyow ego. Z odrobiny m ydlą i w od y  
zrobił sporo efektow nych  baniek, k tóre przez 
chw ilę mienią się barwnie. D ya log  jest jrfynoy, 
ma dobry rytm i dow cip , tę w łaściw a W iedeń­
czyk om  „S ch lag fertigk e it", która jest ich ant- 
b icyą , wyrażeń* inteligencyi.

W ykonanie J*,W yspy A m ora" nazwać można 
bardzo udatnem . N iespodzianką, w  stosunku 

d o  zapow iedzi afisza, by ł w ystęp panny Z a- 
r z y  c k i e j, która z pow od u  n-iedyspozycyi pa­
ni Solskiej, objęła  rolę Lali Mannheimer. Samo 
mom entalne opanow anie roli św iadczy  o sil­
nym i udatnym  talencie artystki, która we w ła­
snej inw encyi musiała czerpać m otyw y  dla u- 
sprawiedliw ienia a k cy i, przez autora p sych olo ­
giczn ie nie dość jasno nakreślonej. N aturalność 
i prostota gry  panny Z arzyck iej, z właszcza w a- 
kcie drugim , nadały kreacyi n iepoślednią w ar­
tość artystyczną. W ypróbow ane talenty pp. K o ­
sm ow skiej, Jednow sk iego, N oskow skiego, Sta 
nisław skiego, Żarskiego i Brandta przyczyn iły  
się w  ca łej pełni d trafnej interpretacyi postaci 
kom edyi. —  Publiczność przyw itała n ow ość ży ­
czliw i ej z zadow oleniem . Z. J.

Wiadomości gospodarcze.
Ceny mąki i hreczki. „Gazeta Lwowska" ogłasza 

rozporządzenie namiestnika Galicy i v. Colarda do­
tyczące drobnego handlu wyrobami młynarskimi 
z  hreczki. Rozporządzenie namiestnika między in-

Dla drobnej sprzedaży krup hreczanych i mąki 
hreczanej ustanawia się następujące ceny maksy­
malne za jeden kilogram: a) kasza hreczana graba 
64 hal. b) kasza hreczana łamana 62 hal. c) jedno­
lita mąka hreczana 64 hal. Dla miejscowości, poło­
żonych w oDrębie dalszym niż 10 kim. od młyna 
zezwala się, ze względu na wyższe koszty dowozu, 
podwyżkę ceny o 2 hal. na kilogramie. Miejscowo­
ści te oznaczy i ogłosi polityczna władza I. instan- 
cyi.

Każdy handlarz kaszą i mąką hreczaną obowią­
zany jest oznaczyć znajdujące się w lokalu sprze­
daż zapasy kaszy i mąki hreczanej według po­
szczególnych gatunków, a nadto uwidocznić ceny 
według wagi.

Każde mieszanie albo inna jaka zmiana jakości 
kaszy lub mąki hreczanej, przeznezonej do -sprze­
daży jest zakazane.

Ceny mąki. Namiestnik gen. v. Colard wydal 
rozporządzenie, dotyczące drobnego handlu mąki.

Rozporządzenie ustanawia dla drobnej sprzeda- 
żj mąki następujące ceny za kilogram: mąka

'pszenna chlebowa 50 halerzy; mąka żytnia jedno­
lita 50 h; mąka pszenna kuchenna Nr II. 66 h; gry­
sik pszenny 88 h; mąka pszenna kuchenna Nr I. 98 
hak; mąka pszenna piekarska 118 li. Dla miejsco­
wości położonych w obrębie dalszym niż 10 km od 
właściwej kolejowej stacyi dostawy zezwala się ze 
względu na wyższe koszta dowozu podwyżkę o 2 
hal. na kilogramie. Miejscowości te oznaczy i o- 
głosi Władza polityczna I. instacyi.

Każdy sprzedawca mąki obowiązany jest ozna­
czyć znajdujące się w lokalu sprzedaży zapasy 
mąki widocznymi napisami według pojedynczych 
gatunków, a nadto uwidocznić równocześnie ceny 
poszczególnych gatunków mąki według wagi. Ka­
żde mieszanie, albo inna jaka zmiana jakości mąki, 
przeznaczonej do sprzedaży jest surowo zakazane.

Organizacya wywozu do Serbii. Ze względu na 
trudności, z jakiemi spotyka się cywilny ruch to­
warowy do Serbii, objęła administracya wojsko­
wa we własny zarząd zaopatrywanie ludności tam­
tejszej w artykuły koniecznego zapotrzebowania.

W tym celu urządziła c. i k. Jen. Gubernia w oj­
skowa w Belgradzie własną Centralę składową w 
Belgradzie, która przyjmuje oferty na import środ­
ków spożywczych i artykułów codziennej potrzeby 
dla Serbii.

Oferty wysyłać należy bezpośrednio pod adre­
sem „Zentralwarenlager des k. u. k. Militkrgeneral- 
gouverneuients, Belgrad".

Jarmark wiosenny w Lipsku. W ydział jarmarków 
lipskich (Ausschus der Leipziger Messe) podaje dc 
wiadomości Izby handlowej, że jak w latach ubie­
głych odbędzie się i w tym roku w Lipsku jar­
mark wiosenny w dniach od 6. do 11. marca w 
niezmienionym zakresie.

Do podróży wymagany jest należycie wystawio­
ny paszport zagraniczny, opiewający na podróż 
do Niemiec. Po wizę mają się interesowani zgła 
szać w Konsulacie niemieckim osobiście, o ile nie 
są znani w konsulacie, gdzie złożyć należy dwie 
fotografie (Identyczne z fotografią w paszporcie) 
i należytość wizyjną, wynoszącą wraz z portem 
zwrotnem 4.05 K. Dla kupców i przemysłowców, 
udających się na jarmark, mają być orzeczone pe­
wne ułatwienia. W  Izbie handlowej i przemysłowej 
przeglądnąć można spis firm, biorących udział w 
tegorocznej wystawie.

Zakupno koniczyny nasiennej utrzymane będzie 
w mocy do dnia 16. lutego 1916. W tym okresie 
winny koła rolnicze pokryć zapotrzebowanie koni­
czyny nasiennej. W drugiej połowie lutego dopusz­
czony bowiem zostanie wywóz koniczu do Niemiec, 
tak, iż zakupno towaru dla własnego zapotrzebo­
wania naszych interesantów' natrafić może na tru­
dności. Izba handlowa i przemysłowa zawiadomiła 
o sytuacyi handlarzy nasion okręgu.

Stan Banku Rzeszy niemieckiej przedstawia się 
wedle ogłoszonego sprawozdania za rok 1915. jak 
następuje: A k t y w a :  Zapasy metalu w monecie 
niemieckiej, skarbcu złota i zagranicznej monecie 
licząc 1 kg. po 2784 mk wynoszą 2.477.258.000 
0 +  945.000) mk, w tern złota za 2.445.185.000 
( +  3.856.000) mk, kwity kasowe państwowe i po­
życzkowe 1.287.865.000 (+ . 786.278.000) mk, inne 
banknoty 3.130.000 (—  19.389.000) mk, weksle, 
czeki i dyskontów, przekazy skarb. 5.803.314.000 
( +  397.413.000') mk, należyt. lombard. 12.939.000 
(__S76.000) mk, efekty 51.375.000 ( +  1.113.000) 
mk, inne aktywa 272.229.000 (—  162.108.000) mk. 
P a s y  w a: Kapitał zakład. 180.000.000 mk (bez 
zmiany), fundusz rezerw. 80.550.000 mk (bez zmia­
ny), noty wr obiegu 6.917.922.000 ( +  647.542.000) 
mk, inne dzienne płatności 2.359.012.000 ( +
312.939.000) mk, inne pasywa 370.626.000 ( +
42.895.000) mk. Aktywa: 8.617.015.000 mk. Pasy­
wa: 9.908.180.000. Objawem korzystnym jest pod­
niesienie się zapasu złota o 3.856 mil. mk tak, że 
w chwili zaniknięcia 35‘3 procent not będących w 
obiegu miało pokrycie w złocie. Trzecią pożyczkę 
wojenną pokryto w stosunku 92‘9 procent (11.2957 
mil. mk).

Organizacya niemieckiego wielkiego handlu ja­
jami. Wskutek usilnych starań„Związku niemie­
ckich importerów ja j" mającego swą główną sie­
dzibę we Frankfurcie nad Menem, odbyło się nie­
dawno w Berlinie zgromadzenie wielkich handla­
rzy jaj ze wszystkich części Niemiec, w którem 
wzięło udział około 200 uczestników. Przedmiotem 
obrad było założenie wspólnej organizaeyi niemie­
ckiego handlu jajami na czas wojny i po wojnie 
aż do nastania stosunków normalnych. Już w gru­
dniu zeszłego roku utworzył się w Kolonii „Zwią­
zek niemieckich importerów jaj". Po kilkogodzin- 
nych naradach zgodzono się na to. aby utworzyć 
nowy związek pod nązwą: „Zrzeszi nie niemieckii h 
importerów ja j", mający przed władzami i t. p. 
zastępować wspólne interesy handlowe. Do w y­
działu nowego tego związku weszli członkowie 
partykularnych związków, a to: frankfurckiego, 
kolońskiego, berlińskiego i sześciu innych, nale­
żących do wielkiego handlu jajami. W ydzał ten 
pozostał w ścisłem porozumieniu z „Oentralnem 
Towarzystwem handlu jajami".

Zakłady elektryczne wodą poruszane we Fran­
cy!. Francya południowo-wschodnia i południowa 
posiada obfite siły w-odne, mające w obecnej woj­
nie niepoślednie znaczenie. Wskutek obsadzenia 
obszarów węglowych przez Niemców w półno­
cnym departamencie, który sam dostarczał Fran- 
cyi trzy czwarte produkcyi całego kraju, musiano 
zwrócić pilniejszą uwagę na ów „biały węgiel", 
czyli na. siły wodne, 
znajdujące się w Alpach, Pirenejach i innych gó

nergu, potrzebaby rocznie zużyć 45,000.000 ton ; czarnogórska od czu w a  w dzięczność z pow odu  by  przez to A n g licy  i Francuzi znaleźli się w po- 
węgla, c z jli  więcej, aniżeli wydobywa go coro-1 zaopatrzenia je j przez austro-w ęgierskich  ko- łożeniu p od ją ć  przeciw  nam z Salonik rzec żyw i- 
czrae cała Francya, Tymczasem wprzągnięto n a - ' m endantów  w ojsk ow ych  w  żyw ność. stą ofenzyw ę. A le m ożliw ość ta  nie zachodzi
turalnie tylko pewną małą cząstkę tych sił ołbrzy-1 ~ '  ' - - - - - -
mich do pracy,

pewną małą cząstkę tych sił olbrzy- j W  S a n  G i o v  a n n i d i  M e d u a  znalezio- nawet w ów czas, g d y b y  A n g licy  i Francuzi po- 
, a to około 700.000 koni parowych, no w ielkie zapasy żyw ności. Zdaje się, iż są to ciągnęli za sobąarm ię grecką. Obecnie w idzą to

podczas gdy Niemcy i Szwajcarya wykazują siłę 
ledwo że po 450.000, W łochy do 800.000, a Au- 
strya 525.000 koni parowych.

Francya zużytkowała wykazaną część swycli sił 
wodnych na wytwarzanie prądu elektrycznego, 
głównie do wyrobu przedmiotów służących celom 
wojskowym. Podobnie jak u innych krajach w o­
jujących w Europie centralnej i w Ameryce, prze­
mieniono i wre Francyi fabryki wyrabiające ro­
zmaite wytwory na fabryki szrapneli i granatów. 
Wprawdze dywidendy niektórych z tych przedsię­
biorstw się obniżyły lub wykazały ujemne wyniki 
finansowe, objaw ten jednak przypisać należy na­
głej zmianie przedmiotu wyrobu, brakowi wykwa­
lifikowanych robotników, oraz zmianie siły popę­
dowej. Tych usterek nie można było uniknąć ze 
względu na czas przejściowy; w każdym razie 
rząd francuski silnie popiera te usiłowania prze­
mysłu celem wyzwolenia się od zależności od wę­
gla. Przed kilku laty obliczył Loucher, że zao­
szczędzenie węgla wskutek zużytkowania sił w o­
dnych we Francyi m ogłoby ósiągnąć 12 do 17 mi­
lionów ton rocznie. Nie da się zaprzeczyć, że w y­
zyskanie sił vvodnj'ch wymaga nakładu olbrzymich 
kapitałów. Trudności uzyskania ku temu celowi 
środków pieniężnych si+ spiętrzyły wskutek w oj­
ny, a i po wojnie stan taki potrwa jeszcze czas 
jakiś, jednak już teraz podnoszą się głosy, doma­
gające się od państwa większego współudziału na 
przyszłość we wyzyskiwaniu sił wodnych w kraju.

Galicy a mając ogromne siły wodne, uwięzione 
w rzekach górskich, a nie wyzyskane, z zazdro­
ścią spogląda na obce kraje, które w dobrze zro­
zumianym własnym interesie ujarzmiają rzeki, 
przynoszące ogółowi ogromny pożytek, podczas 
gdy rzeki nasze corocznie wyrządzają nieobliczal­
ne szkody. A może kiedyś i u nas zmienią się te 
czasy na lepsze.

Pochód w Albanię.
Urzędowe ogłoszenie obsadzenia przez austro 

węgierskie w ojska A 1 e s sS i a i & a n G i o v a n- 
n i d i  M e d u a ,  o czem  * dotychczas donosiły  
prywatnie pisma w łoskie, jest dowmdem, iż de­
cydu jąca  ak cya  przeciw' Włoskim punktom  o- 
parcia w Albanii jest w pełnym  toku.

W iadom ość o  pochodzie  armii gen. K o e v e s 
s a  nie przyszła niespodziew anie. P och ód  ten 
bowiem , jest naturalnym w ynikiem  w ydarcia 
przeciw nikow i Ł ow ezenu i obezw ładnienia 
C zarnogóry. Po zadaniu i w łoskim  aspiracyom  
tak iego biosu jakim  b y ło  opanow anie „d ru g iego  
G ibraltaru", L ow czem ę siłą aktu zw ycięsk ie 
wojska m usiały d ążyć do rozprzestrzenienia 

lewego panowania nad całem  wsc-hodnieni w y ­
brzeżem A dryatyku ; w ym agały  tego bow iem  i 
w zględy stategiczne i polityczne. J rzeczyw iście 
jest ironią losu, iż dziew iąty m iesiąc w ojn y  w ło ­
skiej, w ypow iedzianej g łów n ie pod  hasłem: 
„niare nostro", przynosi opanow anie tego m o­
rza przez przeciw nika.

8 a n G i o v a n n i jest w ażnym  portem  al­
bańskim, zaopatrującym  Skutari, A lessio  i całą 
północną Albanię. P ołożon e  jest ono w  zatoce 
Medua, szerokiej ok o ło  30 km., a w ciska jącej 
się w  głąb kraju okuło 1-5 km . D otychczas słu­
ży ło  ono ja k o  g łów n y  punkt zaopatrzenia 
C zarnogóry w m ateryał " w o jen n y  i żyw ność. 
A lessio jest m iasteczkiem  albańskiem  oddalo- 
nem od w ybrzeża ok o ło  4 km . u stóp rozpoczy  
nających  się w tern m iejscu g ór  albańskich.

Strategicznym  celem  poch odu  jest W  a 1 o n a 
gdzie wmjska w łoskie znajdują się wr niezbyt 
pom yślnej sytuacyi. W  prasie w łoskiej toezy  się 
żyw a dysk usya na temat czy  wskazaną jest 
rzeczą, by po d otych czasow ych  dośw iadcze­
niach zaryzykow ać pozostaw ienie wrojsk  wło 
skich w  W alonie, tern bardziej, iż cel ich w y 
lądowauiin —  osłonięcie odw rotu  Serbów  —  
przestał już być aktualnym , zaś rozpoczęcie  
pochodu ku M o n a s t y r o w i .  w obec w ypad­
ków  w C zarnogórze i zastoju  w  Balonikach, b y ­
łob y  chybione. Nie ulega jedn ak  w ątpliw ości, 
iż zadecydow anem  zostanie w zględnie zostało 
pozostaw ienie w ojsk . Św iadczy  o tern w pierw'- 
szym  rzędzie okoliczność: iż kom endant w ojsk  
w łoskich  w W alonie m ianow any został g łów n o­
dow odzącym  w szystkich wdoskich sił zbrojnych  
w Albanii. W łoch y  przygotow u ją  się wige na 
ważne w ypadki, i prasa w łosk a („S ta m p a “ jj„Idea 
n alionale") żyw i nadzieję, iż W alona stanie się 
drugiemi n ie jako S a l o  n i k a m i, k tóreby  p o ­
dobnie, jak  greck ie  Saloniki, stanow iły  dragą 
bram ę w ypadow ą czw órporozum ienia na Bał- 
kanie, wiążąc zarazem znaczne siły przeciw nika.

A nalogia Salonik z W aloną szw ankuje jednak 
pod wielu w zględam i. W alona leży  na ziemi 
albańskiej, która jest w chw ili obecn ej r e s  
n u 11 i u s i na straży je j „n eu tra ln ości" nie sto­
ją greckie dyw izye. Ponadto na tak  nagły  bieg 
w ypadków  w C zarnogórze nie byli W łosi przy­
gotow ani. to też wojska w łoskie w W alonie 
znacznie pod w zględem  liczebnym  ustępują si­
łom czw órporozum ienia w Salonikach. W resz- 
< ie W alonie zagrażają ruchem flankow ym  B uł­
garzy, k tórzy  p o  obsadzeniu B e r a t u  bynaj­
mniej nie tają  już kierunku sw ego pochodu.

W tych warunkach nawet pom oc Essada pa­
szy i resztek w ojsk  serbskich i czarnogórskich  

w sile w ahającej się w edług źródeł w łoskich 
m iędzy 15 do 66 tysiącam i żołn ierzy —  nie w ie­
le zaw ażyć m oże na szali.

m a ga z jn y  "rządzone i zaopatrzone przez W ło - sami A n glicy  i Francuzi, nie by liby  bowiem  
ch ów  dla S e r b i i .  W  ręce w o jsk  aust-ro-wę- w ysadzili w pow ietrze ca łego  szeregu m ostów , 
gierskich  w padły  również działa i am unieya. potrzebnych  do o fen zyw y  i me ogran iczyliby

■ się d o  stanow iska czysto  obronnego, ir-tanowisko
A l h a t t a k i p  t r n s l r i  W ł n r h ń w  ? umuf lii w  przyszłości musi się w yjaśn ić. W o- 
n i u a i i g n i c  l i u o n i  n i u w n u w ,  nie pozbaw ionej zupełnie rezultatów  pracy

Berlin (B K or.). „L ok a lan zeger" donosi z Lu- w ichrzycielsk iej czw órporozum ienia, w yjaśnie-
gan o: W edług  „S e c o lo "  R ada  m inistrów p o ­
wzięła otateczne uchw ały  co  do A lbanii. „C or- 
riere della Sera" daje do zrozum ienia, że mi­
nistrowie są jednom yślni w  zapatrj w aniu, że in­
teres w ojsk ow y  państwa zw raca się obecnie 
przedew szystkiem  ku gran icy  kraju. „G iornale 
dT ta lia" przem aw ia za opróżnieniem  D urazzo i 
obroną V alony. Dziennik usiłuje uspokoić pu­
bliczność co  d o  w iadom ości z A lbanii, nawet 
gd y b y  nie dało się przeszkodzie upadkow i San 
G iovanni di Medua. D ziennik dodaje , że w o j­
ska austryackie na p ó łn ocy  posiadają zupełną 
sw obodę ruchów , i że opór w obszarze Durazza 
niema w id ok ów  pow odzenia, Essad-basza bę ­
dzie jedn ak  praw dopodobnie oczek iw ał w ojsk  
austryackieh w Durazzo.

Serbowie oo froncie salonictim.
Medyolan (T . p ryw .). „S e c o lo "  dow iaduje się. 

że generał Sarrail o tow arzystw ie serbskiego 
pułkow nika Lesjanina dokonał przeglądu n ow o 
utw orzonych  serbskich batalionów  w  obozie w 
pobliżu V  a r d a r u. Jeden  batalion utw orzony

nie tej kwest.yi w Bukareszcie w sposób dla m o­
carstw centralnych i ich sprzym ierzeńców  k o ­
rzystny jest rzeczą pierw szorzędnej wagi.

Sprawozdania nieprzyjacielskich sztabie.
Komunikat włoski.

Wiedeń (B. K or.). Z głów nej kw atery praso­
wej donoszą: K om unikat dn. 26. stycznia. W  d o ­
linie Lagarina n ieprzyjaciel dn. 24. ponowni p ró ­
by  ataku na stanowiska n&sze w ok o licy  Mori. 
został jenakże znów  odparty, W dolinie .-ragami 
nasze oddzia ły  w yw iadow cze , które w eśzły b y ­
ły  na Martar. napadły w ojska nieprzyjacielskie. 
W  Cadore, w' K aryn ty ij zw ykła czyn ność arty- 
leryi n ieprzyjacielsk iej, która m iędzy doliną 
górnego Buta a doliną W alencyi była gw a łto ­
wna. Na w zgórzach na północ.-zachód  od G o- 
r y c y i  w ieczorem  dn. 24. stycznia atakowały 
ogrom ne siły  n ieprzyjacielskie pod osioną gęstej 
m gły stanow iska nasze pod O s 1 a w j ą. W obec 
przewagi sił n ieprzyjacielsk ich  niektóre z na­
szych oddzia łów  pierw szej linii w małej części 
frontu co fn ę ły  się do  row ów  drugiej linii. Dzięki 
oporow i i kontratakow i naszj cli w ojsk  złam ały 
się zacięte ataki n ieprzyjaciela  na te row y. a n ie­

przyjaciel poniósł now e ciężkie straty. Na Kar- 
ście gw ałtow ne walki artyleryjsk ie i p od k op o ­
we, szczególn ie przy Monte San Michele.

Ponowne demonstpicpe u  L ożam i!.
Zurych. (Tel. pryw .) D em onstracye w L o ­

z a n n i e  p ow tórzy ły  się w1 ubiegłej n ocy . —
IZw racały się one głów nie przeciw' god łom  iue- 
■ m ieckiego konzuiatu i mieszkania konsula. P o- 
licya  i w o jsk o  m usiały rozpraszać zbiegow isko 
w' różnych  dzielnicach miasta, co  p ow iod ło  się 
dopiero przy p om ocy  straży pożarnej. W ładze 
m iejskie og łos iły  odezw ę, w której zakazują ze­
brań i p och od ów  i apelu ją do godn ości miesz­
kańców . Mimo to zachodzi dzisiaj w ieczorem  

1 obaw a nowyuli rozruchów .
W edług doniesienia „N . Żuer. Zeitu n g" Jar- 

ceal Huziker, g łów n y  sprawca dem onstracyi, 
zb iegł d o  Francyi.

  .w — fe■

Wiadomości telegraficzne
(Telegramy .G łosu Narodu" z  dui» 31. stycznia)

Kolo Polskie.
Wiedeń (T . pry we). N ajbliższe posiedzenie

został z sam ych studentów . R ów nież S erb ow ie . prezydyum  K oła  polsk iego ma się od być 5. lu
1 tego. N o porządku dziennym  posiedzenia umite- 
szczono spraw y bieżące. B j ć m oże. iz przyjdzie 
pod  obrady' również sprawa rozgraniczenia kom ­
p e te n c ji między K ołem  a X . K. N „ o ile stan 
zdrowia prof. Jaw orsk iego  na udział w obradach 
dozw oli.

Podróż Brianda do Włoch.
Rzym. (B. K .) P odróż prezydenta ministrów

zebrani na K  o r f u będą przeprow adzeni do 
M a c e d o n i i ,  gdzie m ają tw orzyć p r a w e  
s k r z y d ł o  sprzym ierzonych.

Rumuńskie nastroje.
Berlin (T . w ł.). O sobny spraw ozdaw ca „B eri.

T ageb la tt" Dr L eon  Lederer z Sofii donosi:
P ołożen ie w Rum unii nie zaostrzając się by- . 

najm niej bezpośrednio, od  kilku dni w  podw yż- Brianda d o  W łoc-li urzędow o zapow iedziano na 
szonym  stopniu zatrąca o interesy k ó ł politycz- połow-ę lutego. W je g o  tow arzystw ie będą się 
nycli i dyp lom atycznych . A gi tacy  a koa licy i nie znajdow ali minister B ourgcois i m inisteryalny 
traci na dotych czasow ej sile i jak k olw iek  nio- sekretarz Thomas oraz dyrektor spraw polity- 
oarstw om  koalicy i nie udało się dotych czas o - cznyeh i handlow ych  w ministerstwie spraw' za- 
siągnąć w Rumunii w yn ików  pozytyw n ych , to granicz ły ch  De M argguerie, tudzież szef szta- 
jednak  stw erzyły  one sytuacyę. k tórej m oear- Joffrea  gen. Pellee.
stw a centralne i ich sojuszn icy  ze w zględu na Echa obsadzenia Karaburnu.
przyszłość nie m ogą w ypu ścić  z pod  sw ej uwa- . . . ,  T. , . ,, „  ,
gi. W ynikiem  chwyejnego stanowuska obecnego . Y  j  ' •' o in ere  a  ‘ pra ? '
rządu rum uńskiego jest ta ok oliczność, iż koła  U0S1, zp obsadze ne K a i a b u i n e uzasadnia 
dobrze poin form ow ane o stosunkach, panują- francuska kom enda w  Salonikach tern. ze me- 
cycli w Rumunii tak pod  względem  ekonom icz- m iecka ł(,dz P ł o d n a  storpedow ała angjelsk. 
nvm , jak  i politycznym , odnoszą wrażenie ,o -  P ^ w i e c  transportow y, ze p r a t o  konioeznem  
raz mniej zadow alające. ' jest w zm ocnienie policy . wybrzeznej. (.reck ie

wtadze w ojskow e otrzym ały o obsadzeniu K a ­
raburnu zawiadom ienie dopiero po je g o  uskute­
cznieniu. Z a łoga  grecka  została stamtąd w yda­
lona, ale grecką  flagę zostaw iono.

Uwięzienie konsula niemieckiego na Krecie. 
Rzym. (B. K .) Agencya- Stefaniego donosi 

. z Aten, żc- oddzia ł w ojsk  angielskich w ylądow ał 
|W R e-Tinio na K recie i uwięził n iem ieckiego 
i poddanego W altera M aesetera, który mieszkał 
w  hotelu.

W  Marokku.
Paryż. (B. K .) A gencya  Havasa donosi z Taz- 

zy w M arokku: W ojska  francuskie zaskoczyły' 
27 b. in. M arokańczyków  w obozie  agitatora 
Abdula- Maleka i rozprószyły' ich zupełnie. A b- 
dul Małek uciekł.IM I Nonstaofyo i  stanowisko brrcyi.

Berlin (T . p ryw .). „L ok a lan ze iger" donosi z 
K openhagi: K tóI K onstantyn  w  rozm ow ie z a- 
teńskim korespondentem  „R u skaw o S ela " za 
rzu cę  czw órporozum ieniu , że bez kon ieczn ości 
naruszyło prawa zw ierzchnicze i n iezależności 
G recyi. „Jeżeli G recya  zechce b y ć  neutralną —  
ośw iadczy ł dalej król —  to uczyni to nie przez 
sym patyę do m ocarstw  centrainych , lecz w m j'śl 
interesów', które je j taką p o lityk ę  wskazują. 
L o s  i d e i  p a n  t e l l e  ń s k i e j  m u s i  się je ­
szcze w  naszych czasach rozstrzygn ąć". K ról 
zna, ja k  m ówił położen ie  G rek ów  w M a ł e j  
A z y i ,  lecz poniew aż rozw iązanie tej kw estyi 

Sofia. «  +1. pryw'.) Postnvające się w  A lbanii j jest bardzo trudne ch cia łby  b y ć  ostatnim, k tó ­
ryby p ok ojow em u  rozw iązaniu spraw y prze­
szkodził i d latego ch ce  obecn ie  zatrzym ać miecz 
w pochw ie. D opiero g d y  d e c y d u j ą c a  
c h w i l a  n a d e j d z i e  b ę d z i e m y  m u s i e -  

z t e j  r e z e r w y .

N a d e s ł a n e .

Obsadzenie Elbassany.

w ojsk a  bułgarskie, które parły  naprzód, prze­
kroczyw szy  K u k u  s w zdłuż rzeki S k  u ni b i a, 
dotarły  do E l b a s s a n y .  „K am ban a" donosi 
rów nież, żo w ojska bułgarskie operują w ob - [ { " w y j ś ć  
szarże m iędzy S t r u g ą  a E 1 b a s s a u ą.

Z Albanii i Czarnogóry.
Wiedeń. (T el. pryw .) Z g łów n ej kw atery  pra- 

Owe potężne źródła siły, sow ej donosi do pism wiedeńskich spraw ozda­
w ca w ojenny E. L e n n h o f f :  W  C z a r n o

Radosławów o Erscyi i Rumunii.
Berlin. (Tel. pryw .) W  rozm ow ie z przedsta­

wicielom  „B eri. T a g eb l."  ośw iadczy ł prezydent 
m inistrów R adosław ów : Przystąpienie G recyi 
do mocarstw' czw órporozum ienia, k tóre mimo
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Wolne posady

Fabryka produktów chemicznych

„ L I B A N "
Tow. akcyjn. w Rorka Fałęckim 

poszukuje

3 z d o l n y c h  ś l u s a r z y .
Posady do objęcia natychmiast. 

Oferty z odpisami świadectw i za­
podaniem żądanych warunków wy- 
s/au należy pod adresem fabryki 
z dopiskiem: pocz. Podgórze, lub 
też złożyć osobiście w fabryce co ­
dziennie od godz. 9 tej rano do 1-ej 
w południe, z wyjątkiem niedziel 
i świąt.

Starszy

praktykant
dobrze polecony zamiejscowy 
będzie przyjęty w handlu J. P ie ­

kły w Podgórzu. 82

D T " *

wVr.ii

samouczek
n iE M ie C K l

W zupełności 
zastępuje 

nauczyciela

Przez cały czas nauki uczeń 
nie natrafia na ładne szcze­

gólniejsze trudności!
Sam ouczek  „ARGUS" opracow any zo sta ł na p od sta ­

w ie znakom itej m etody Ansona dla osób, które pragną 
posiąść p r a k t y c z n ą  znajomość języka niemieckiego, a nie 
mogą korzystać z nauki w specyalnych instytutach języków 
(Ansona, Berlitza i. t. p.).

Sam ou czek  „ARGUS" podaje m ateryał naukowy  
z zakresu życia cod zien n ego  systematycznie i to tylko 
w takich dozach, by uczeń był w stanie łatwo i trwale 
przyswoić go sobie.

Sam ouczek  „ARGUS" zajm uje s ię  nauką języka  
w szech stron n ie , uwzględnia bowiem zarówno konwersacyę, 
jak i gramatykę.

Cena każdej części (I. lub II) K. 5. — Do nabycia
w większych księgarniach. —  Prospekty wysyła bezpłatnie: 
W ydaw nictw o Stanisław a G oldm ana w Krakowie, 
ul. Szew ska 17. II. p. (Instytut języków Ansona). 2339

) p ; c - O c

W a ż n e
dla gmin i komitetów odbudowy.

PAPY DUCHOWE
w szelk iego  gatunku dostarcza w  każdej ilości

fEH980NSR9 FABRYKA PRODUKTÓN T E R O M  
PAPY DUCHOWE] I ASFALTU

InżMYStilH KUCHARSKI
P o d g ó rz e -Z a b fo c ie

Dla k o m i t e t ó w  odbudowy stosuje się 
—  c e n y  ś c i s ła  f a b r y c z n e . =  ^

D S C

Zbiór ciekawych dokumentów pubytu moskali we Lwowie wszyskie 
rozporządzenia publikowane na ulicach miasta Lwowa zebrane

pod tytułem :

O D EZW Y i ROZPORZĄDZENIA
z czasów Ókupacyi Rosyjskiej Lwowa 1914 — 1915

= =  CENA 3 Kor. 20 hal =

SKŁAD GŁÓWNY W KSIĘGARNI S. Ą. KRZYŻANOWSKIEGO
w K rakow ie. 137

m w

OSTATNIA NOWOSC!
Wydawnictwa Księgarni J. Czerneckiego Krakó”SZEWSKA 17.

Papiery listowe ozdobione wytwornemi reprodukcyami z obrazów 
= = = = =  Prof. Piotra StacHtiemlcza: ■■  ....... — =

L is t y  P u na  Z a g ło b y . Serya I i II. Bohaterowie arcydzieł Henryka 
Sienkiewicza.

I I
M i i  mmmmm M a ł f k l t l i  Serya papierów listowych ozdobionych kompozycyami 
M l l l l a  “ I  Q nagt,roju poetycznym i patryotycznym-

A c f n a f l  Galerya typów kobiecych, pełnych wdzięku i uroku, k tórew n a j- 
* * * " ■  przedniejszej reprodukcji oddają w całej pełni finezyę właściwą

rysunkowi znakomitego artysty.

Niema kraju w którym by te papiery listowe nie mogły nazwać się naj wytworniejszem
wydawnictwem.

Księgarnia J. CZERIiECKlEfiO K r a k ó w .  S z e w a f c a  1 7 .

Wielki tnybór KHRT POCZTOWYCH z reprodukcyami prac na|znakomltizyck
artyitdm polskich-

Nabywać można pojedyuczo lub hurtownie:

\
Rządowo Ę jf uprawniona

Fabryka wód mineralnych sztucz. i spec. locznlczych
pod firmą:

R. R żąca i C h m u rsk i
w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 4.

wyrabia pod kontrolą komiayi Przemyiłowej Tow, Lekarakiegd krakow.
polecone przez toł Towarzystwo.

Wody mineralne sztuczne: odpowiadające składem chem. wodom: Biliń­
skiej, ftiesbtlblerskiej, Selterskiej, Vischy, Homburg. Kissingen, tudzieł 
■pecyalne leczikcze jak: litową, bromową, jodłową, Łolazistą kwaśną 

z inne wody mineralne z przepisu prot. Jaworskiego. Sprzedał 
stkowa w aptekach i drogueryaeh. Cenniki na łądanie darmo.

Czytajcie! Czytajcie!
WOLNE POSADY I POMIESZCZENIA
dla przeszło trzysta osób a to: operatorów do kina, guwernerów, p!anistów, 
pianistek, muzykantów wszelkiego radzaju, stolarzy, kowali, ślusarzy, monte­
rów, kominiarzy, masarzy, lokaji, furmanów, ogrodników, parobków, gumien- 
nych, leśnych, laborantów, labcantki do optek, stelmachów, i.adtu dla 
pomocników handlowych, magistrów farmacyi, mundantek, bon, motorowych, 

palaczy, buchalterów, i wiele innych.
Do praktyki do handlu i rękodzieła potrzeba przeszło 20 chłopców.

Biuro pośrednictw a pracy, BRONIŁAWA K R A S I C K I E G O ,  
KRAKÓW GOŁĘBIA 16.

Zaprzysiężony dostawca win mszalnych.

Biuro; PRZEMYŚL.
Produkcya win: TOLSCVA obok Towaju.
Długoletni dostawca win mszalnych dla Przewieleb. uiichowień- 
stwa, setek parafii w  Galicyi, wielu dziekanatów Królestwa dol­
skiego, Wielkiego Księstwa Pozn ańsKiego, licznych Klasztorów ,tp. 
Setki listów pochwalnych. — Złote medale. —- Poleca swe bogate 

zapasy starych win:

=  W IN A  M S Z A L N E  =
SAMOBODNEB aromatyczny . . po K 2 20, 2 40, 2 55
TOKAJ kuracy jn y................................„  4 50, 5'50, 8 '—
za 1 litr w beczce loco winnica. (Beczka oryg. 135 — 145 

litrów wysyłam w każdej ilości).
Wina są naturalne, łagodne, w znakomitej jakości, a ceny stosunku 
do obecnych cen zwykłych tanich win — nader umiarkowene. 
Zbiory i tłoczenie win odbywa się pod moim osobistem nadzorem. 
KONIAK medycynalny »LONTRO« po K <Ł — za 10/1 flaszek. 
ŚLIWOWICA syrmska i RUMY. -  Teleg. Cieśliński, Przemyśl.

I

| Kupno —  tprztdaż I

CrzaścijaSska

0 1 c f f l a  H a g a j

r  KSIĘGARNIA
G. GEBETHNERACH
w Krakowie, Rynek główny L. 23.

otrzym ała  na  sk ła d  g łó w w y :

R ostw orow sk i M. Herzogtum W arschau und
KOnigreich P o l e n ..............................................K 1'—

R ostw orow sk i M. Prawna geneza księstwa
W arszawsk. i Królestwa Polsk........................   1‘ —

Sinclair M. Poszukiw anie prawdy. Pow ieść 
S tarow ieysk i Fr. K. Z dziejów  Stolicy św.

za Grzegorza XVI................................................
Ś w ia tło sła w sk i B. Ofiara lat naszych. O bra­

zek z r. 1905 ..................................................
S tefczyk  Fr dr. Św iadczenia wojenne. Prze­

pisy i praktyki ..................................................
S tefczy k  Fr. dr U państw owienie obrotu 

zbożem , m lewem i produktami strączko­
wymi ...................................................................

S ze lą g ó w sk i A. W ici i topory. Studyum
nad genezą godeł .............................................

U lanow ski B. Acta capituli P loceneis . .

Do taiieloDojiD Księży, Mioiifit Worói om Mladdii fi. topcói!
Fodaję niniejszem do wiadomości, że mimo braku surowców, a licznego 

zapytywania się o wosk pszczelny, udało mi się takowy nabyć po przystępnej 
cenie w wybroowej jakości. Wskutek tego jestem wmożności w dalszym 
ciągu wyrabiać rozpowszechnione wszędzie i znane w dobroci swej świece 
woskowe kościelne, które najstaranniej wykonuję.

Ponieważ świece stearynowe w obecnym czasie więcej kosztują, jak 
świece woskowe, przeto polecam wszystkim moim P. T. Odbiorcom zamiast 
świec stearynowych, tak zwane świece „półwoskowe", które jakością palenia 
się i zewtętrznym wyglądem zupełnie o. powiadają świecom stearynowym, 
ponadto są o 50% tańsze. Ceny świec są umiarkowane i wszelkie udzielone 
mi łaskawie zlecenia wykonuję jak naj: _ybciej i najstaranniej ku zupełnemu 
zadowoleniu moich Szanownych Odbiorców.

Proszę o łaskawe podanie mi swego zapotrzebowania, poczem natych­
miast przeszię możliwie najtańszą ofertę.

Polecam równocześnie najprzedniejszy miód pszczelny od 25 kg. i wyżej'.
Z głębokim szacunkiem

Fabryka św iec i w yrobów  w oskow ych
FR. SEZEMSKY

Biała (G allcya).
Dwukrotne odznaczenie przez Jego Świątobliwość Ojca św. Leona XIII.

W Y R Ó B  K R A J O W Y .  7

: S

(drobnych '.kupców)
Kraków, ul. Jagiellońska L. 9.

poleca:
mydło tw arde..................1 kg. K 3 —
mydło beczkowe . . . „ „ 1-50
poleca również powidła przecierane, 
marmolady, śliwki i gruszki suszone.

Ceny niskie I

Starożytności
p̂rirśaje i kupuje KS1ĘCARNIA 

KATOLICKA Cr* V,ILKOWSKICH)
.: « K r . i r  ( F L r , !) ::

I Mi izkanla — •klopy |

3 -

5 —

— '80

1-

I 50

Wybory z d z i . ł  
najwybitniejszych pisarzy polskich.

Wybrał i objaśnił Tadeusz Pini.

Nr. 1. W ybór pism Adama M ickiewicza. Cena K 180 
Nr. 2. „ „ Juliusza S łow ackiego. „ „ 2 —
Nr. 3. „ „ Zygm . Krasińskiego. „ 1 50

Prof. Dr Anatol Lewicki.

Z arys h istoryi Polski i K rojów  Ruskich
z nią połączonych.

Podręcznik szkolny, wydanie skrócone s /ó s ir . — 
Cena 2 K 5U hal.

Antoni i Mikołaj M azanowscy.

P o d rę czn ik
d o  d z ie jó w  L it e r a t u r y  p o ls k ie j .

W ydanie trzecie, przejrzane i uzupełnione.
W  oprawie, cena 7 kor.

Y>»-> i. u. « r v  « 'r  h  L.«!fc<fr

Donoszę P. T. Publiczności, że jnż został otwarty

BAR KRAKOWSKI
i ’r. 9. ul. Szewska Nr. 9.
Poleca się najprzedniejsze przekąski zimne i gorące

B U F E T
Śniadania, obiady i kolacye, przekąski od 10 hal. 
począwszy, kanapki od 16 hal. i wyżej. — Wódki: 
Duża „Ofenzywa“ tylko 24 hal. — Codziennie 
kiełbasa gorąca, polędwiczka, wędzonka, gularz 
wołowy i t. d. — Piwo beczkowe żywieckie, dnże 
40 hal. małe 20 hal., wina na szklanki i na kie­
liszki, herbata czysta 20 hal., z rumem 30 hal., 
czarna kawa czysta 20 hal., z ramem 30 hal.
Przyjmuje się zamówienia na obiady w abonencie. — Ceny umiarko­
wane. — Wódki, whia, likiery, rumy, tewar daje gwarancyę za dobroć. 
Polecaj ąc się proszę o poparcie: BAR KRAKOWSKI, Szewska 9.

WSZELKĄ

BIELIZNĘ
UBRANIA KOBIECE I DZIECINNE

wykonywa

„Szwalnia dla dotkniętych wojną"
pod zarządem Komitetu Pa A.

Sprzedaż odbyw a się stale w  lokalu „Szwalni" plac Szczepański 
: : 1. 7 . i lokalu Ligi przemysłowej ul. Straszewskiego 1. 28. : 

W I E L K I  W Y B Ó R  TANIEJ BIELIZNY,
UBRAII DZIECINNYCH, FARTUSZKÓW Ud.

r  Zamóv#lenia hur łowne odwrotnie. =
Ceny najniższe* Ceny najniższe

f ę ^ a a l f c T l

Nakładem Wydawnictwa „Głosu Narodu" Sp. z (Jgr. odp.

m
H  z o D ę c i a

\oroGRfl?iczne a.
mP . . . . . . . . . - —  V

K f l R i a  1
KOResponDcncajne

szyBKO i po cenflCH nanniższycH B  
J L _  isyponune J » L ,
1  rnZflRłiflD ART. fOIOGR. ffl i„secesyfl" nP e m  iGm

[H  Eodgorze, Rynek 8. 
~ trzeciego ITlaja 3.

KSIĘGARNIA I DRUKARNIA
ZYGMUNTA JELEN IA  W TARNO W IE

wydała i poleca:
M IECZYSŁAW  SCHBE1BER

• 4„ P R Z E W O D II I K  S T O L A R S K I
obejmujący potrzebne wiadomości tak z dziedziny zwyczajnego i zoytkownego 
materyału i technologii mechanicznej, jako też ostatecznych robót około wy­
kończania wyrobów drzewnych, barwienia, zdobnictwai imitacyi z 146 illustra- 
cyami. — Cena egz. w opr. 5 Kor., z przesyłką za nadesłaniem przekazem 

Kor. 50 hal. (Za zaliczką ze względu l i i  koszt nie wysyła się). — Dc n^byria 
46 we wszystkich większych księgarniach. 1—̂10

Zakład pogrzebowy „GONGORDIA"
Jedyny w Krakowie, który posiada własny wyrób trum ien i po­

dejmuje się przewozu zwłok ze wszystkich krajów Europy

Jana Wolnego
Plac Szczepański L 2, (dom własny), Tal. 331.

G0SJS3QDG0G0G0GOGOGOGOGO GBGDCDCaCaCO GDGOCBGDGBGE

|  K A L E N D A R Z  P R A W N IC Z Y  i
CO
CO
CO
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CO

30 raptularzem na rok 1916
c o
LU
GDzawierający dokładny wyciąg n o w e j  ustawy stemplowej o puścił 

prasę. — Format kieszonkowy. — Cena w ozdobnej płóciennej (g j  
oprawie K. 3 Za nadesłaniem K. 3 20 lub za zaliczką wysyła
księgarnia D. E. FRIEDLEINA, Kraków Rynek 17. g g

ff lG B flflGBGBGfl E B E B E B E B G B C D

Od 1-go lutego do wynajęcia

sklep
fro n to w y

ul. św. Tomasza 1. 31.
Od 1-go kwietnia do wynajęcia

mieszkanie
na I. p. skład .jąc aię z dużej sali, 
4 pokoi względnie 6-ciu, przedpokoju, 
kuchni, łazienki gazowej, z elektrycznym 

cświeUeuiem. Ui. św. Tomasza 29. 
152

L Rozmaiło 1
O b ia d y

pryw atne: Dl. Karmelicka 1. 46 
II p. na prawo. i£3

Tabela
należytości sadoogeb

wedł. rozp. ces. z’ 15/IX 191j oku 
oprać. Dr. Zygm Gruenzweig, adwo­
kat w Krakowie. Format arkuszowy: 

48X64 cm. 150
Za nadesłaniem kwoty 80 hal. lub 

za zaliczką przesyła 
Księgarnia D. E. Friedleina 

Kraków, Rynek 17.

Administracyę
domów w Krakowie przyjmie u- 
rzędnik państwowy. —  Łaskawe 
zgłoszenia pod » L e g i t y m a c y a  
Nr. 83160* do Administracyi 

„Głosu Narodu". 147

R u d . upow. cyw. Inżynier budów, i geometra

Leon Krobicki
Zakopane, ul. Chałubińskiej willa Jurand
przeprowadza — na podstawie norm 
przez władze ustanowionych — osza­
cowania szkód spowodowanych wojną 
w obszarach dworskicn, jak również 
sporządza kosztorysy na budynki gospo­

darcze. 98

ia z
na Prądniku białym

(kontu macya) na samce rasy .belgijskie 
olbrzymy" (później i inne) i przyjmuje 
samice do pokrywania. Cena za pokry­

cie 2 kor. 1»J

ZAWIADOMIENIE.
W czasie drugiej ofenzywy rosyjsk 
w okolicy Sandomierza w Królestwi 
Polskiem klient mój rarując od zniszczę 
nia nabył za niską cenę oryginaln 
obraz malowany przez art. mai. p. Ju 
liusza Fałata. — Poprzedni właścicie 
zechce się zgłosić po odbiór tego obra 

zu ao mojej kancelaryi.
DR. KAZIMIERZ SOŁTYSIK 

adwokat krajowy w R z e s z o w i e .  
103

Redaktor odpowiedzialny i kierujący Roman Woyczyński, Drukarnia „Głosu Narodu11 w Krakowie pod zarządem Romana Ferka»


